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T R E S C :
Cieniom Stanisława Żółkiewskiego. Przemówienie wygło­

szone w synagodze żółkiewskiej 29. września 1908, 
7. okazyi przeniesienia zwłok Hetmana przez prof. 
dra M ajera Balabana.

Emigracya żydowska a kraj (Eleazar liyk).
Sprawa żydowska w Dumie (Sprawozdanie posła Nis- 

selowicza).
Nowa żydowska organizacya kolonizacyjna (Az. B )
„Unarodowiony" żargon
Uroczystość żółkiewska (Arka).
Korespondencye: Lwów, Stanisławów, Warszawa.
Kronika.
Zamiast życzeń noworocznych.
Wykaz składek,

W  o d c in k u :

Samuel Hirschenberg (Antoni Gawiński).

M n  S tan isław a Żółkiew skiego.
P rz e m ó w ie n ie  w y g ło sz o n e  w sy n a g o d z e  ż ó łk ie w ­
sk ie j 29. w rz e śn ia  1908, z o k azy i p rz e n ie s ie n ia  

zw ło k  H e tm an a  
p rz e z  p ro f. d ra  M a je ra  B a lab a n a .

Communitas judaeorum leopoliensium 
tam intra moenia habitantium quam in 
suburbio a Cracovia nuncupato degentium 
salutat te domine! G m ina  żyd ó w  lw o w sk ich  
tak z m iasta  jak  i z przedm ieścia, w ita  C ię 
P an ie ! —  o to  s ło w a , ja k im i dziś la t 300, 
bo  w iipcu  r. 1608, ro z p o c z ą ł swą p rze­
m ow ę  do H etm ana, M arek, syn Izaka, se­
n io r  żyd ó w  lw o w sk ich , o raz m arsza łek Sej­
m u żyd ó w  w o je w ó d z tw a  rusk iego .

I w jeżdża ł w ów czas ż ó łk ie w s k i ja k o  
ko m isa rz  K ró la  Jegom ośc i w asystencyi Ja­
śnie W ie lm ożnych  P anów  Ich m o śc ió w  S ta­
n is ław a  W ło d k a  z H e rm anow a  w o jew . be łz- 
k iego, Seb. S ob iesk iego  chorążego  k o ro n ., 
dw óch  p anów  D a n iło w ic z ó w , P io tra  O żg i- 
z O sy sędziego, Jana S w oszow sk iego  pisarza 
z iem sk iego  lw ó w ., P o ra d o w sk ie g o  i T a r­
now sk iego . A  dalej m ia ł o b o k  siebie pan 
H etm an k o ro n n y  re k to ra  Je zu itó w  S tan is ła ­
wa R adzim skiego, s ław e tnych  p anów  ra jcó w  
i ła w n ik ó w , a p rzy  nich o p a trzn y  w ażny 
g e ne ra ł k o ro n n y , ten m a ły  i w ie lk i, m a rny  
i w ażny u rzędn ik  R zeczypospo lite j.

I stanę ła  przed H etm anem  starszyzna 
żyd ó w  lw o w s k ic h , a zarazem  starszyzna 
ziem ska na Rusi i p o d z ięko w a ła  za tru d y  i 
zno je , za dob re  s ło w a  u k ró la  i Jezu itów , 
za o b ro n ę  na se jm iku  i na sejm ie.

B y ł to  os ta tn i ak t procesu żyd ó w  lw o w ­
skich z Jezu itam i, procesu, k tó ry  p o ru s z y ł 
ca łe żyd o w s tw o  po lsk ie , a zn a la z ł oddźw ięk  
na sejm ach i zjazdach rokoszych . B o  nie 
należy zapom nieć, że b y ł to  czas ro ko szu  
Z e b rzyd o w sk ie g o . Szlachta na dw ie  ro z p a ­
d ła  się części, p rzy  k ró lu  i p rzec iw  k r ó lo w i ; 
jedną z kośc i n iezgody b y li Jezu ic i, a p ro ­
ces lw o w sk ich  żyd ó w  dużo n a ro b ił ha łasu. 
Z y g m u n t I i i  d a ro w a ł Jezu itom  lw o w s k im  
place i dom y, żydom  przed w ie lu  la ty  
bezpraw n ie  sprzedane przez Radę m iasta. 
Na ty m  ko m p le ks ie  zn a jd ow a ła  się bożn ica, 
w zn ies iona  przez Izaka N achm anow icza , za 
zezw o len iem  k ró la  Stefana (1581). Teraz 
Jezuici po  d łu g im  procesie  za ję li bożnicę i 
chc ie li ją  zaadaptow ać na swe cele. 1 k tóż  
staną ł po  s tro n ie  żydów  ? Po ich s tro n ie  
stanęli dw aj na jw ięks i m ężow ie  R zeczypo­
spo lite j, Jan Z a m o js k i i S tan is ław  Ż ó łk ie w ­
ski. B o  ci dw aj m ężow ie  zna li w artość ży ­
dó w  dla eko n o m iczn e g o  podn ies ien ia  m iast 
i o p ie k o w a li się n im i po  o jcow sku .

D a lek ie  snujący p lany tryb u n  ludu  sz la ­
checkiego, p o s ta n o w ił zuży tkow ać  tych  ży ­
dów , k tó ry c h  usun ię to  z H iszpan ii, ż y l i  on 
we W łoszech i T u rc y i i p ro w a d z ili bogaty 
handel. W ly m to  czasie p rz y b y li do  P o lsk i, 
do L w o w a  i Zam ościa , D o n  M osze de 
M ozzo  K ohen , C ha im  K ohen  i A b raham  de 
M o z z o , opa trzen i p rzyw ile ja m i Z yg m u n ta  
A ugusta  i B a to rego , w ów czas z jaw ia ją  się 
tu na tych ziem iach typ y  tego k ro ju , jai-c 
M osze C zenstochen, A b r. G am ba i, Szemaja 
S kam p is  etc.

ż ó łk ie w s k i b y ł w sw ych planach k o lo -  
n izacy jnych sk ro m n ie jszy  od  Z a m o jsk ie g o  i 
p rzy  now e j osadzie —  Ż ó łk w i,  za d o w a ln ia ł 
się żydam i już  rdzennie  p o lsk im i, a tak ich  
dos ta rcza ł m u w w ie lk ie j ilo śc i L w ó w .

1 oba j ci m ężow ie , jak  b y ło  do  p rze­
w idzen ia , sta li w procesie  lw o w s k im  po 
s tro n ie  żydów . Lecz gdy nie s ta ło  Z a m o j­
skiego, a Jezuici, m ający w p ły w  na Reginę 
Ż ó łk ie w s k ą , chcie li przeciągnąć Ż ó łk ie w s k ie ­
go na sw o ją  s tronę  —  on o  żydach nie 
z a p o m n ia ł, lecz przed k ró le m  i w  kom isyach  
b ro n ił zawsze ich sp raw y.

1 nie dz iw  tedy, że gdy z jecha ł do  L w o ­
wa na osta tn ią  kom isyę , s tarszyzna żydów  
lw o w sk ich  tak serdecznie go  p o w ita ła .

Lecz nie ty lk o  w  tym  je d n ym  w ypadku  
o k a z a ł Ż ó łk ie w s k i o jco m  naszym  ty le  p rz y ­
chy lnośc i, on  stale i zawsze p o p ie ra ł nasze 
sp raw y , tak  u siebie w  m ieście, ja ko te ż  na

szerszej a ren ie  życia. Ż ó łk ie w  przezeń z a ' 
ło ż o n a , śc iągnęła  od razu  m n ó s tw o  żydów - 
B y ł to  czas k o lo n iz a c y i. M agnaci po lscy  za­
k ła d a li na Rusi je d n o  m ias to  po  d ru g ie m , 
lecz w  żadnem  g m in a  żydow ska  i życ ie  ż y ­
do w sk ie  nie ro z w in ę ły  się tak ja k  w  gn ie - 
ździe Ż ó łk ie w s k ic h . Sam hetm an w ie le  d o ­
k ła d a ł starań, by  ten g ró d  podnieść, lecz 
lw ia  część zas ług i p rzypada  w  udz ie le  jego  
m a łżonce , jedne j z n a jznakom itszych  m a ­
tro n  p o lsk ich  z H e rb u rtó w  Regin ie Ż ó łk ie w ­
skie j. O na  to  z a ło ż y ła  fo r ty fik a c y e  m ie jsk ie , 
a w ś ró d  n ich  b ram a p ó łn o cn a , p rz y p ie ra ­
jąca do dz ie ln icy  żyd o w sk ie j zw a ła  się przez 
d łu g ie  czasy „B ra m ą  żyd o w ską ".

I dziś w  tej godz in ie  go d z i się w s p o ­
m n ieć o  tym  m ężu, k tó re m u  p o ru c z y ł Ż ó ł ­
k ie w sk i o s a d n ic tw o  żyd o w sk ie  w  tym  g ro ­
dzie. B y ł n im  obyw a te l lw o w s k i Izrae l syn 
Józefa i A de li, znany w aktach  h e b ra j­
sk ich  ja k o  Izrael E ideles. C z ło w ie k  ten b o ­
gaty i zacny p ro w a d z ił ro z le g ły  handel, 
d z ie rż a w ił k lucz  ca ły  z ło c z o w s k i, a we L w o ­
w ie  m ieszka ł w  ka m ie n icy  Ż ó łk ie w s k ic h , 
k tó ra  się m ie śc iła  w  w ieku  X V I .  p rz y  u licy  
żyd o w sk ie j (B lacha rska  28). W  r. 1590 k u ­
pu je  E ide les ka m ien icę  u Ż ó łk ie w s k ic h  za 
2000 ta la ró w  (ta la r po 36 g r.) i p rzezna­
cza ją  na akadem ię  ta lm udyczną . R e k to ­
rem  je j z o s ta ł zięć fu n d a to ra  Józue F a lk  ben. 
A leksande r K o h e n , a u to r d z ie ła : Sefer
M e ira t E in a im , a u to r trak ta tu  o  lichw ie  
i prezes se jm u ż yd ó w  p o lsk ich  w  L u b lin ie  
w  r. 1607.

Przez w ie le  la t ro z w ija ła  się ta akade ­
m ia  na ch lubę  nauk i ż yd ó w  po lsk ich , a ka ­
m ien ica  od tąd  zw aną ra b in o w ską  p rze trw a ła  
upadek R p lte j i pad ła  pastw ą poża ru  d o ­
p ie ro  w  r. 1837.

W  tej akadem ii u trz y m y w a ł Iz rae l 25 
s tu d e n tó w  w ła sn ym  kosztem , a um iera jąc, 
w ie lk i na nią z o s ta w ił fundusz, „sa m  zresztą 
fu n d o w a ł liczne synagog i, d a w a ł p isać ro -  
d a ły , z a k u p y w a ł księgi hebr. i o b d a ro w y ­
w a ł n iem i synagog i i g m in y , w y p o s a rz y ł 
i w y d a ł za mąż liczne biedne dziewczęta, 
a ręka jego  b y ła  sze roka  a dom  jego  b y ł 
o tw a rty  dla b iednych i u czo n ych ". O to  m ąż, 
k tó re m u  p o ru cza  Ż ó łk ie w s k i za łożen ie  g m i­
ny żyd o w sk ie j w  sw em  ro d z in n e m  gnieździe.

I dobrze  tra f i ł,  bo  zacny mąż jak  H etm an, 
ty lk o  zacnym i m ó g ł się otaczać p o m o c n i­
kam i. I gm ina  ta ro s ła  i ro z w ija ła  się, zrazu 
p o d  p a tro n a te m  g m in y  lw o w s k ie j a po tem  
coraz to  sam odz ie ln ie j, aż w  p ie rw sze j p o -
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ło w ię  w ie ku  18. liczbą m ieszkańców  ż y d o w ­
sk ich , znaczen iem  h a n d lo w e m  d o ró w n u je  
g m in ie  żyd o w sk ie j we L w o w ie . 1 o d  p o ­
czątku  18. w . prezesa na sejm  żyd ó w  W o ­
je w ó d z tw a  R uskiego daje stale nie L w ó w  ty lk o  
Ż ó łk ie w , ż ó łk ie w s c y  żydzi g ra ją  p ie rw szą 
ro lę  na se jm ikach  w o je w ó d z k ic h , lse r M a r­
ko w icz , m ieszczan in  ż ó łk ie w s k i to  w  p o ło ­
w ie  18. w . p o te n ta t na Rusi, o n  w ś ró d  ż y ­
dów , p anów  i sz lach ty  p ie rw sza fig u ra , on 
jes t prezesem  Z iem stw a , on  p rz y jm u je  de- 
p u tu ta tó w  po  exakcy i, on  po d p isu je  lis ty  
p o d a tko w e  na żyd ó w  w  ca łem  w o j. R uskiem  
i B ra c ła w sk ie m , przed n im  się k o rz y  całe 
żyd o w stw o , bo  on  z Jm ć. panem  p o d ska r­
b im  „c a łk ie m  za pan b ra t“ ja k  to  w  ska r­
dze nań w n o s i k a h a ł jednego  z m iasteczek 
o ko lic zn ych . A  g d y  ten lse r z m a r ł w  r. 1746, 
u p a d ło  znaczenie Ż ó łk w i i B ro d y  poczyna ją  
się w ysuw ać na p ie rw szy  p lan, a na czele 
z iem stw a  staje rab in  k ra w c ó w  b ro d zk ich  
B e rko  R ab inow icz.

A  k o m u  to  zaw dzięcza g m in a  ta sw ó j 
n a d m ie rn y  ro z w ó j ?

Zaw dzięcza go sw ym  za ło życ ie lo m  Sta­
n is ła w o w i i Reginie / .ó łk ie w s k im , da lszym  
w ła śc ic ie lo m  D a n iło w ic z o m , S ob iesk im , Ra­
d z iw iłło m . B o  o b o k  p ie rw ia s tka  ryce rsk iego  
b y ło  w  tych  rodach , w  tych  mężach i k o ­
bietach w ie lk ie  p rzyw iązan ie  do  sw ej o jc o w i­
zny, a z n iem  i do  tych  w szys tk ich  m ieszkań ­
ców , k tó rz y  te g ro d y  za m ie szk iw a li. M iesz­
czaństw o w  w ie lk ich  m iastach k ró le w s k ic h  
ży.dów nie z n o s iło , a ty m i, k tó rz y  je p o ­
p ie ra li, k tó rz y  je  do  s ieb ie  ściągali i na sw ych 
osadza li g run tach  b y li m agnaci, b y li p a n o ­
w ie  po lscy.

1 w z ro s ła  Ż ó łk ie w s k a  g m in a  za D a n i- 
ło w ic z ó w  i u s ta w iła  u s ieb ie  d rew n ianą  
bożn icę . B o  zrazu m ie ś c ił się d o m  do  m o ­
d litw y  na p ie rw szem  p ię trze  d o m u  Izaka 
M o jżeszow icza . B y ła  to  fundacya  w łaśc ic ie la  
d o m u  w  r. 1624. P o tem  p rzysz ła  osobna  
d re w n ia n a  w ie lka  synagoga, a gdy i ta b y ła  
za ciasną, p o s ta n o w io n o  w y b u d o w a ć  w sp a ­
n ia łą  z kam ien ia  i ceg ły . P rz y w ile j fu n d a ­
cy jn y  w y d a ł Jan II I.  ja k o  pan na Ż ó łk w i 
i Z ło c z o w ie , p o z w o li ł  naw et w  sw o ich  ka-

Samuel Hirschenberg.

Z pod nędznych ru m o w is k  ' i  g ru zó w , 
w  dusznych  kątach, beznadzie jnych i w s trę ­
tn ych  pus tkow iach  w y ra s ta ją  czasem k w ia ty ... 
W  podobny sposób plenią się dusze roz ­
św ietlone ta lentem  w  w ysoce proza icznej, 
dym a m i k o m in ó w  osnute j Łodz i.

Fabryczne m iasto daje k ra jo w i m alarza
0 dużym , z ró w n o w a żo n ym  talencie —  typ o ­
w ego przedstaw ic ie la  p la s tyk i żydow sk ie j. 
Z a w o ła n y  przez M uzę m alarską, staje do 
szeregu począ tkow o ja k o  obserw ator-rea lista
1 w tenczas tw o rz y  o b je k tyw no -żyd o w sk ie , 
obycza jow e „k o n fe re n c y jk i" , s iesty —  m o­
d litw y  i t. p. —  w y k a z u je  w  n ich  ta lent spo­
s trzegaw czy, dużą technikę, opanow anie r y ­
sunku  i uznanie dla ko lo ru  ściśle rea lis ty ­
cznego... Późnie j dusza szybu je  dalej —  
H irschenberg  przepaja się ideą: nie m alu je  
ju ż  obyczaj o w o -ko s ty  u rnow ych  ściśle po lskich 
w ydarzeń  z życ ia  w sp ó łw y z n a w c ó w : osta tn i 
raz tw o rz y  w sp a n ia ły  w  prostocie i patosie 
zarazem : cm entarz ż yd o w sk i —  a potem 
przechodzi do rzeczy oderw anych, zakreślo­
nych  m yś lo w o  na skalę szeroką. T a k im  je s t 
w ym a lo w a n y  w  roku  1900 „Ż y d  w ieczny  
tu ła cz " —  rea listyczna w izya , gdzie legen­
d o w y  sam otn ik  pędzi w p ros t na w idza, nagi 
—  w y ry s o w a n y  św ie tn ie  —  m ało przeraża­
ją c y  przez sw ó j ś c is ły  rea lizm  i norm alne 
z w y k łe , ogó lno lu d zk ie  w y m ia ry .. . W o k ó ł

m ie n io ło m a c h  p o b ie ra ć  kam ień , p o w tó rz y ł 
w  r. 1687 sw ó j p rzyw ile j, lecz c iągle b ra k o ­
w a ło  p ie n ię d zy , naw et na fundam en ta . 
Jeszcze w  r. 1692 pisze lw o w s k i a rcyb isku p  
L ip s k i, że p o zw a la  na w ys ta w ie n ie  bożn icy , 
lecz jeszcze i w tedy k a h a ł do  n ie j zabrać 
się nie m oże . D o p ie ro  p o d  sam  k o n ie c  
17 w ie ku , w  p ie rw szych  la tach p a n ow an ia  
A ugusta  U. staje ten o to  d o m  B o ży , jak  
p o m n ik  ducha to le ra n cy i w  Polsce w  cza­
sach, gdy z W iedn ia  L e o p o ld  1. w szystk ich  
ż y d ó w  w y g o n ił (1673).

W  tym  też czasie pow sta je  tu ta j d ru ­
k a rn ia  hebra jska , a d ru ka rze m  tym  jest lra  
Febus Len ita , sp ro w a d zo n y  w p ro s t z A m s te r­
dam u. T u ta j też sta le p rzebyw a  leka rz  
n a d w o rn y  Jana II I .  d r. S im che M enachem  
(E m a n u e l de Jona). Z  m a le ń k ie j m ieśc iny 
s ta ła  się Ż ó łk ie w  w y n io s ły m  g rodem  K ir ja  
N isgaba.

A  Ż ó łk ie w s k i?  czy d o c z e k a ł o w o c ó w  
sw ej p racy, czy on  za ję ty  sp ra w a m i Rplte j, 
p o lity k ą  E urope jską , zajęciem  K re m lu , o d p ie ­
ran iem  T u rk ó w , p o k o n y w a n ie m  w ro g ó w  
k ró la , czy on  w id z ia ł ro z w ó j tej g m in y ?

Jeszcze w  lipcu  ro k u  1620, z a n io s ła  
starszyzna żyd ó w  ż ó łk ie w s k ic h  n o w y  sw ó j 
s ta tu t u ch w a lo n y  na z iem stw ie , na d w ó r  
pańsk i. D e p u ta tó w  p rz y ję ła  ju ż  ty lk o  sam a 
pani, „b o  pan b y ł na bo jach, na z n o ja c h ". 
P o k ło n il i  się depu tac i: A ro n  Ź e lig , syn M o j­
żesza, A ro n  syn Izaka, A b ra h a m  M argu lies  
i Iz rae l syn  Judy  i za n ie ś li sw ym  b ra c io m  
p o zd ro w ie n ie  od  Pani, k tó ra  bacznem  a ła s - 
kaw em  o k ie m  pa trza ła  na g ro d u  sw ego 
gm inę .

A  pan w o jo w a ł i c ie rp ia ł, on  b r o n i ł  
g ra n ic  R p lte j i je j h o n o ru , on  b ro n i ł  w szys t­
k ich  je j g ro d ó w  w szys tk ich  tych  g ro d ó w  
m ieszkańców . A  w ś ró d  m ieszkańców  w szyst­
k ich  g ro d ó w , P o lsk i, m y  żydz i s ta n o w iliś m y  
w ie lką  część, b ro n i ł  tedy ten mąż i naszych 
o jc ó w  i d z iadów  od  napadu w roga , od  
m iecza n iep rzy jac ie lsk iego . B o  czyż w o ln o  
nam  dziś stanąć na ciasnem  s ta n o w isku  
m ieszkańców  L w o w a  lub  ż ó łk w i?  K to  b ro ­
n i ł  ca łe j R plte j, tem u od ca łe j R plte j na leży 
się uznan ie  i cześć.

p iętrzą się k rzyże  i s iny  las, k tó ry  obrasta 
ziem ię. B y ła  to c iekaw a, zupełn ie  now a m y ś l: 
o b je k tyw izm  a rtys ty , jego  posłuszeństw o dla 
sz k o ły  rea listycznej o b n iż y ły  w artość skąd­
inąd niepospolitego i s ilnego dzieła. Odtąd 
H irschenberg  m a low a ł ju ż  inaczej —  z ty m  
sam ym  zasobem w iedzy  zaw odow ej i te­
ch n ik i, lecz w  za łożeniu  ideowem . O bdarzony 
talentem  bardzo w y b itn y m , um ie jący  dużo —  
oparty  na w iadom ościach sw o ich  m ocno, 
m ó g ł b y ł iść drogą inną  —  w y b ra ł a to li tę, 
na k tó rą  udają się n iem al w szyscy  malarze- 
ż y d z i: podporządkow yw an ia  sz tuk i w zg lędom  
innym . R ozm iłow any  w  odrębności swej rasy 
i re lig ii, u s iło w a ł przez sztukę w yd o b yw a ć  
i w skrzeszać starą, zam ierzch łą  duszę narodu 
izraelskiego. K u lt ten sp ra w ił, że a rtys ta  
zdo ła ł w reszcie w  m ieście św iętem , w  Jeru­
zalem, s to licy  z iem i dzia łać naj bezpośredniej, 
na jm ocn ie j, dla siebie n iew łaśc iw e j —  uczyć 
m alarstw a.

S z tu k i p lastyczne b y ły , ja k  w iadom o, 
zabronione w  starym  ku lc ie : znaleść w y ra z  
sw o je j m iłośc i dla tychże sp raw  w  czynach 
pędzla, ta jem nicach lin ii i ko lo ru  —  by ło  
spraw ą dz iw ną  i typow o-spó łczesną... H ir ­
schenberg p o tra fił to pogodzić, s ta ł się ka ­
p łanem  w y k lę te j B og in i w  mieście Jehow y. 
U c z y ł żyd ó w  w zn io s łych  ta jem nic sztuk i. 
D zia ła lność ta w szakże, oraz indyw idua lne  
odchylen ia  duszy H irschenberga w  tę stronę 
w łaśn ie  in teresu ją  nas dużo m n ie j, n iże li 
is to ta  jego ta lentu. P oniew aż u rodz ił się

A  k to  uznać um ie  zasługę, a k to  uznać 
chce zasługę, ten m usi ró w n ie ż  przyznać, że 
gdy źle b y ło  Polsce, źle b y ło  w szys tk im  
je j m ieszkańcom , a gdy  św ie tność  je j nad 
ca łem  ja śn ia ła  św ia tem , w ów czas ch w a ła  
w szys tk ich  je j m ieszkańców  b y ła  znaną i 
w ie lką . Z a  czasów  Z y g m u n tó w , B a to re g o  
i p ie rw szych  W azów , s ła w a  nauk i żyd ó w  
p o lsk ich  b y ła  ta k  w ie lką , że b y ło  zasczy- 
tem  dla g m in y  w  N iem czech lub  H o la n d y i 
posiąść rab ina  pochodzącego  z P o lsk i, lecz 
gdy o ręż  p o lsk i się z ła m a ł, a n ie ła d  i zdrada 
g ran ice  R p lte j śc ie śn iły  i ro z e rw a ły , ż y d  
p o l s k i  s ta ł się s y n o n im e m  nędzy i p o ­
n iżen ia .

1 jednym  z tych , k tó rz y  na jda le j p o ­
n ieś li s ław ę  o ręża  p o lsk ie g o , b y ł  Ż ó łk ie w ­
sk i, jednym  z tych , k tó rz y  na jbardz ie j u g ru n ­
to w a li bezp ieczeństw o R p lte j b y ł o n . 1 za 
życ ia  dosyć m ia ł g o ryczy  i p rzyk ro śc i, lecz 
w ie le  uznan ia  i s ła w y .

Jakże g ło ś n o  b y ło  tu w  Ż ó łk w i,  gdy 
po  ro z g ro m ie n iu  ro ko sza n  pod  Janow cem , 
w ra c a ł na zam ek ż ó łk ie w s k i. A rm a ty  g rz m ia ­
ły ,  a u w ró t s ta li m ieszczanie i żydzi. Jakaż 
b y ła  radość, gdy po  za ję c iu  K re m lu  w  
try u m fie  w jeżdża ł do  W arszaw y i w o z ił  ze 
sobą dw óch  k n ia z ió w  S zu jsk ich  i sam ego 
cara i k o ro n ę  Iw ana  G ro źn e g o  dla k ró le ­
w icza  W ła d y s ła w a !

A  jakże  s p o k o jn ie  w ra c a ł p o  ro zp ra w ie  
ce co rsk ie j! K ire m  o b ite  b y ły  p o d w o je  za m ­
kow e, a b lask g ro m n ic  i śp iew  ko śc ie ln y  
to w a rz y s z y ły  na w ieczny  o d p o czyn e k  tem u, 
k tó ry  ja k  L eon idas  le g ł śm ie rc ią  boha te rską  
w  o b ro n ie  o jczyzny .

Lecz go rszą  od  d ło n i b isu rm a ń sk ie j jest 
d ło ń  św ię to k ra d zka , k tó ra  nie uszanow a ła  ni 
m a jesta tu  śm ie rc i, n i a u re o li boha te rs tw a , 
a jeszcze gorszą  o d  n ie j jes t o b o ję tn o ść  
sw o ich  i co po  zatem  idz ie  —- zapom n ien ie .

Lecz czas o b o ję tn o śc i m in ą ł, nauka 
p o lska  ro z e rw a ła  sk lep, w  k tó ry m  spoczy­
w a ły  szczątki H e tm ana  i dziś jak  przed la ty  
300 k ła d z ie  się H e tm an  na dob rze  za s łu żo ny  
odpoczynek .

I dziś ja k  przed la ty  300 z n ó w  staje 
sta rszyzna żyd o w ska  —  lecz n ie ty lk o  L w o w a

w  Polsce, tu  w iększą  część życ ia  p racow a ł 
i tu  począł tęskn ić ku  p ięknu —  w ięc s łu ­
sznie może być za liczony do sz tu k i naszej 
z ostatn ie j d o b y ; ja k o  Polak b y ł m alarzem  
o s iln ym , zdecydow anym  talencie o d tw ó r­
czym  ; ja k o  ideolog —- ty p o w y m  a rtys tą  ż y ­
d o w sk im , obraca jącym  się w  n iesłychanie  
trudnem  i szczupłem  kole m arzeń w yzn a ­
n io w ych , k tó re  p o ru szy ł nie tak siln ie i śm ia ło, 
ja k  d o zw a la ły  m u na to środk i techniczne.

Ś w ia t fa rby i pędzla —  ko lo ru  i l in i i ;  
pozornie ła tw y  i le kk i, posiada praw a, k tó ­
rych  zdobycie kosztu je  n ieraz życie... U s iło ­
w anie w tłoczen ia  idei rów n ie  w ie lk ie j, ja k  ta, 
w  k tó re j się ma pomieścić, j e d n a  w  d r u g ą ,  
p row adzi zawsze do rozte rk i. H ischenberg 
p o tra fił zapanować nad tem  rw an iem  się d u ­
szy w łasne j przez w ysoką  w iedzę a rty s ty ­
czną: św ia ta  now ego w szakże nie s tw o rzy ł. 
K opa ln ia  ta jeszcze czeka —  w  każdym  w y ­
padku na leży się p io n ie ro w i szacunek g łę ­
bok i i żal szczery.

M uza m alarska nieraz jeszcze w  k ra ju  
naszym  do a rty s tó w -ż y d ó w  p rze m ó w i: n ie ­
chaj, czcąc pamięć pop rzedn ików  —  w ie lk iego  
G ottlieba i zm arłego w  św iętem  mieście 
u szczytu  m arzeń, H irschenberga, pam iętają 
o tem  zawsze, że w szys tk ie  ska rby  sw ych  
m ało w  ty m  k ie ru n ku  poruszanych dusz na­
leży oddawać ty lk o  i bezpośredn io : S z t u c e  
s a m e j .

Antoni Gawiński.
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lub  Rusi —  lecz ca łe j Rplte j, i ja k  n iegdyś 
M a re k  Isakow icz  w o ła :  „Comunitas Judaeo- 
rum totiaś Rei publicae salutat te Stani- 
slae Żółkiewski" —  Starszyzna żyd ó w  ca łe j 
R p lte j w ita  cię i żegna H e tm a n ie  Ż ó łk ie w s k i !

Ifmipracya żydowska a kraj.

Poza p ra k tyczną  stroną, ja k ą  w yka zu je  
o d b y ty  w  ostatn ich dniach zjazd be rlińsk i 
no tab lów  żydow sk ich  w  spraw ie  u regu low a ­
n ia  ruchu  em igracyjnego żydów , poza z d ro ­
w y m i i s łusznym i postu la tam i, zaw a rtym i 
w  referacie s łużącym  za podstawę obrad ko n ­
fe rency jnych  —  ju ż  sama potrzeba tak ie j or- 
gan izacy i o d k ryw a  jedną  z na jboleśn ie jszych, 
może naw et n ieulecza lnych ran naszego spe- 
cya ln ie  u s tro ju  społecznego i ekonom icznego.

N a jbogatszy w  odniesieniu do ludności 
żyd o w sk ie j teren e kspo rtacy jny  —  że się tak 
w y ra z im y  —  obe jm uje  Rosyę, R um unię i Ga- 
licyę  z B ukow iną . O p ie rw szych  kra jach nie 
m iejsce tu  m ów ić . P rzyp o m in a m y  ty lk o  fak t 
zresztą znany, że em igracya ro sy jsk ich  i ru ­
m uńsk ich  żyd ó w  w y n ik ła  g łó w n ie  z p rzyczyn  
po litycznych , z prześladowań w yzn a n io w ych  ; 
z usunięciem  tych  przeszkód spoko jnego by ­
tow an ia  dla żyd ó w  ruch e m ig ra cy jn y  z tych  
k ra jó w  zm a la łby  n iezaw odnie  do m in im um . 
W a ru n k i ekonom iczne obu tych  k ra jó w  samo 
przez się n iezm iern ie  są dla żyd ó w  korzystne , 
choć w  każdym  z n ich w  odm iennym  k ie ­
ru n ku .

D la  nas tu  obecnie w ięcej za in teresow a­
nia budzi em igracya żyd ó w  ga licy jsk ich , a to 
ze w zg lędu  na je j p rzyczyn y  i cha rak te r; 
w  obu tych  k ie runkach  różn i się ona za­
sadniczo od w ychodźs tw a  z w skazanych  w y ­
żej pańs tw  sąsiednich.

P r z y c z y n ą  n a s z e g o  w y c h o d ź -  
t w a  j e s t  nie uc isk po lityczny , nie prześla­
dow ania  w yznan iow e  —  ale j e d y n i e  
i w y ł ą c z n i e  o k r o p n e  w a r u n k i  
e k o n o m i c z n e ,  ja k ie  się w y tw o rz y ły  
w  znacznej części dz ięk i nieoględności czyn ­
n ik ó w  pow o łanych  do sterow an ia  naszą naw ą 
k ra jo w ą  w  ostatn ich latach czterdziestu t. j .  
m n ie j w ięcej w  epoce rządów  k o n s ty tu c y j­
nych.

Jeżeli m y  dziś naszych m ałom ieszczan 
sp o tyka m y np. w  sz lif ie rn ia ch  am sterdam ­
skich , jeże li napo tykam y naszych ro b o tn ikó w  
budow lanych  p rzy  b rukse lsk ich  budow ach, 
jeże li setkam i, a naw et tys iącam i w yp e łn ia ją  
nasi robo tn icy  am erykańsk ie  szw aln ie  i za­
k ła d y  k raw ieck ie , podczas g d y  tu  w  k ra ju  
ludność ubiera się w  tandetę n iem iecką —  
to fa k ty  te i ty m  podobne są sm utnem  
w p ros t p rz e w a ż a ją c e m /accnse p rzec iw  naszej 
na jw yższe j m agistra turze  k ra jo w e j i pańs tw o­
w e j, że n ic  nie z rob iła  i nie stara ła się z ro ­
bić, by  zaspokoić na jw yższe  dziś, p rz y ro ­
dzone n ie jako  p raw o  cz łow ieka , p raw o do 
pracy, p raw o  do życia , bo nie s tw o rz y ła  no­
w ych  w a ru n k ó w , n o w ych  ś rodow isk  pracy, 
g d y  daw ne pod naporem  postępu okaza ły  się 
n iew ystarcza jącem i.

Rząd centra lny  bow iem  nadając sw obody 
i kons ty tucyę , za ją ł się u nas przedew szyst­
k iem  uregu low an iem  ro ln ic tw a , a za n im , 
i to  naw et dalej od niego posz ły  s fe ry  m ia ­
rodajne w  k ra ju , opierając się w  tym  k ie ­
ru n k u  na pozo rnym  pew n iku , że k ra j nasz 
je s t w y łączn ie  ro ln iczym  i ta k im  pozostać 
pow in ien . W ychodząc z tego jednostronnego 
założenia, pozostaw iono p rzem ysł i handel 
i nadal, bo praw ie  do ostatnich lat, pod w y - 
łącznem , n ieograniczonem  panow aniem  ha­
s ła : laissez faire, laissez aller i to  w łaśn ie

w  czasach, k iedy  ekonom iczn ie  w iele od nas 
zasobnie jszy Zachód ju ż  daw no ze rw a ł z tą 
zasadą obojętności państw a dla ro zw o ju  eko­
nom icznego ludności, zw łaszcza w  dziedzinie 
p rzem ysłu  i handlu , k iedy  państw a i k ra je  
zachodnie, s tw arza jąc same lub popierając 
us iln ie  tw orzen ie  przez je d n os tk i lub  z w ią z k i 
now ych  pól p racy i za robkow ania , w zględnie  
ulepszając i do n o w ych  w a ru n k ó w  p rzysto ­
sow u jąc daw nie jsze, u ła tw iły  w  ten sposób 
sw ej ludności przebycie ow ych  nadm iernych 
w strząśn ień  ekonom icznych, w y w o ła n y c h  w ła ­
śnie przez poprzednie zbytn ie  ho łdow an ie  
zgubnej w  rezultatach zasadzie tz w . w o lno- 
h a n d lo w e j.

A  s k u tk i macoszego u nas trak tow an ia  
hand lu  i p rzem ys łu  przez pow ołane w łaśn ie  
do ich popierania czyn n ik i z jednej s trony, 
a szybkiego ich w zros tu  na zachodzie, z d ru ­
g ie j nie d a ły  na się d ługo  czekać: p rzem ysł 
m ie jsco w y przew ażnie  rękodzie ln iczy i d robny, 
niedostatecznie w  środk i p ro d u kcy i i k re d y t 
uposażony, pozbaw iony  w sze lk ie j ochrony 
i urządzeń zm ierza jących do jego  podniesie­
nia,, nie m óg ł w y trzym a ć  ko n ku re n cy i z za­
chodem ; upadał w ięc z roku  na rok, pozba­
w ia jąc  chleba se tk i rodz in , a gdy  o s tw o ­
rzenie w ie lk iego  rodzim ego p rzem ysłu  n ik t 
się nie p o ku s ił —  popad ł rów nocześnie  ca ły  
k ra j w  ekonom iczną zależność od zachodu, 
z k tó re j w  obecnych w arunkach  nie ła tw o  
sie w y z w o li.

A  że w  handlu  i przem yśle zajęta b y ła  
i je s t p raw ie  w y łączn ie , a co na jm n ie j w  zna­
cznie przew ażającej liczb ie  ludność żydow ska , 
w ięc nie d z iw , że ona w  p ierw szej l in ii bo­
leśnie odczuła s k u tk i indo lency i k ie ru jących  
czynn ików . P ozbaw iona do tychczasow ych ź ró ­
deł za robkow ania , nie zna jdu jąc  w  ich m ie j­
sce n o w ych  stanęła znaczna, rosnąca z roku  
na rok  liczba rzem ieś ln ików  żydow sk ich  
w obec w idm a  bezrobocia i g łodu , a w tedy  
poczęła tłum n ie  em igrow ać. *)

Podczas gdy  jeszcze w  latach ośmdzie- 
s ią tych  e m ig ro w a ły  praw ie w y łączn ie  ż y ­
w io ły  dla w y tw ó rczo śc i k ra jo w e j m nie j lub 
wcale nie p roduk tyw ne , ja k  pośrednicy, k ra ­
marze lub  osoby bez określonego zajęcia — 
to z biegiem kró tk iego  s tosunkow o  czasu 
s tosunk i zm ie n iły  się w  ty m  k ie ru n ku  na 
gorsze, tak, iż  dziś g łów nego , a p rzyna jm n ie j 
bardzo znacznego kon tyngen tu  w ychodźców  
dostarczają s fe ry  rzem ieśln icze i rękodzie l­
nicze. O koliczność ta n a jw y ra źn ie j w skazu je , 
gdzie szukać p rzyczyn  em igracyi. T y c h  ludz i 
n ie w yg n a ła  z k ra ju  chęć pozyskania  bo­
gac tw  lub  dorobienia się m a ją tkó w  —  w szak 
i tam  na m ie jsca now ego osiedlenia pozostają 
on i dalej ty lk o  robo tn ikam i fa b ryczn ym i lub 
rzem ieśln ikam i, te w y ją tk o w e  ty lk o  w yp a d k i 
dorobienia się w  rachubę brane być nie 
m ogą —  ich w y g n a ł w  pierwszej l in ii b rak 
p rzem ysłu  w  k ra ju !

Bis dat qui cito dat! O tem  w  latach 
ośm dziesiątych nie pam ięta li nasi o jcow ie  
k ra ju . Z ap łac ił za to k ra j u tra tą  niezależno­
ści ekonom icznej, u tra tą  w  c iągu ostatn ich 
la t dw udz iestu  k ilkudz ies ięc iu , czy  też k i lk u ­
set tys ięcy rąk zdo lnych  do pracy w y tw ó rcze j.

A le  z ło  nie leży w  sam ym  ty lk o  fakcie 
u tra ty  ty lu  s ił roboczych. E m ig racya  nasza 
k ry je  w  sobie obok tego bezsprzecznie bar­
dzo w iele zla , jeszcze inne, n ie rów nie  
w p raw dz ie  m niejsze, ale nie m nie j samo 
w  sobie pow ażne : w p ły w a  ona m ianow ic ie  
w  n iem ałe j m ierze na w zros t pauperyzm u w śród

*) Mówimy tu o emigracyi w ogóle, a nie wy­
łącznie o zamorskiej. W iadomo powszechnie jak 
wielką siłę przyciągającą mają dla naszych żydów 
wielkie centra handlowe i przemysłowe europejskie 
jak Londyn, Hamburg, Berlin, Paryż, Wiedeń, Tryest, 
Budapeszt i t. d., do których zwraca się głównie 
tzw. emigracya kontynentalna.

żydow sk ich  mas w  k ra ju . N ie trudno  to w y ­
kazać, jeże li się uw zg lędn i, że g łó w n y  ko n ­
tyn g e n t em ig ran tów  stanow ią  ludzie  m łodzi, 
k tó rz y  opuszczając k ra j pe łn i s ił m łodz ień ­
czych lub  m ęskich, by je  pośw ięcić obcym , 
w raca ją  potem w  znacznej liczbie w yp a d kó w  
napo w ró t. A le  w raca ją  ju ż  w  w ie ku  po­
deszłym , ty yzu c i ze s ił, s teranych na służbie 
u obcych, w śród  k tó rych  m im o w szys tko  
nie by ło  im  sw o jsko , w raca ją  z łam ani, na j­
częściej bez ś rodków  do życia, bj? w  osta­
tn ich , n ieraz d ług ich  jeszcze latach życia  być 
ciężarem tego społeczeństwa, k tó rem u ze sw ej 
s trony  n ic nie dali —  ale nie dali dlatego 
ty lko , że dać nie m ie li an i m ożności an i spo­
sobności. W  ten sposób znaczny s tosunkow o  
procent żyd o w sk ich  żebraków  stanow ią  w ła ­
śnie b y li em igranci, nie rzadko też Szule L u ­
bartow scy, k tó rych  do k ra ju  p rzygna ła  tę­
sknota bezw iedna, w yraża jąca  się w  życzeniu , 
by ledz na cm entarzu rodz innym  obok pro­
chów  sw ych  p rzodków .

T ego  zw ią zku  m iędzy em igracyą, a w z ro ­
stem pauparyzm u w  k ra ju  żadną m iarą  nie 
rów now ażą  p rze sy łk i pieniężne em ig ran tów  
do rodzin  pozosta łych w  k ra ju , bo te w  prze­
w ażającej liczbie w yp a d ków  s łużą w łaśn ie  
u ła tw ia n iu  em ig racy i in n ym  cz łonkom  ro ­
dz iny.

N ie  da się zaprzeczyć, że dziś z ło  usu­
nąć tru d n ie j, n iż  przed la ty  dw udziestu , nie 
m nie j przeto czas n a jw y ż s z y  przysposobić 
ja k  n a jrych le j now e pola pracy dla ty le  
tys ięcy  rąk —  czas n a jw yższy , by  rząd i k ra j 
pom yśle li na seryo o ja k  na jrych le jszem  
s tw orzen iu  szeregu racyona lnych , duchow i 
czasu odpow iada jących in s ty tu cy i, fa b ryk  
i zak ładów  p rzem ys łow ych , k tó reby  dając 
pracę i chleb także setkom  rodz in  żyd o w ­
skich  u trw a la ły  rów nocześnie  fundam enty  pod 
w span ia ły  gm ach ekonom icznego odrodzenia 
k ra ju .

Jeszcze jedna uw aga. S taw ia jąc kw estyę  
w  ten sposób, nie chcem y być źle z ro zu ­
m ian i. P o jm u je m y  dobrze, że em ig racy i się 
tern nie uśm ierc i w  zu p e łn o śc i: em igracya, 
bow iem  była . je s t i będzie. A le  z ro zu m ie m y  
rów n ie  dobrze, że ona nie pow inna  tak g w a ł­
tow n ie , n ienatura ln ie  w zrastać, że ona nie 
m usi zabierać najlepsze, bo na jbardzie j rz u ­
tk ie  s iły  robocze k ra jo w i —  a jes teśm y przeko­
nani i radz iliśm y to przekonanie w zbudzić  także 
u sfer m ia roda jnych , że te ż y w io ły , k tó rych  po­
zostanie w  k ra ju  jes t ze w zg lędów  ekonom i­
cznych ze wszech m ia r pożądane, m ożna tu 
za trzym ać ty lk o  przez odpow iednią , na w ie lk ą  
skalę zakro joną  organizacyę p rzem ys łu  fa­
brycznego.

B yć  może w  w yw o d a ch  pow yższych  dali­
śm y się tu  i ów dzie  zb y t unieść uczuciu, a przy- 
ję tem  jest, że w  w yw odach  dotyczących eko­
nom icznych  s tosunków  należy un ikać m o ­
m entów  uczuciow ych. A le  trudno  je s t k ie ro ­
w ać się w y łączn ie  z im nem  ty lk o  w y ra ch o ­
w an iem , gdy  się stoi przed groźbą n ieprze­
w idz ianych  ko m p lika cy i ekonom iczno spo­
łecznych, g d y  zatem nie m ożna czekać, aż 
„za n im  słońce zejdzie, rosa oczy w y je ! “

Eleazar Byk.

Sprawa żydowska w Damie.

[Sprawozdanie posła Nisselowicza. *')
Członek Dum y, L. Nisselowicz, jeden 

z dwóch ty lko  przedstawicieli żydów, o g ło s ił

*) Zamieszczając sprawozdanie posła Nisselowi­
cza zaznaczamy, iż otrzymaliśmy ze strony bardzo 
poważnej ocenę tego sprawozdania, którą zamie­
ścimy w następnym  num erze. (Red,)



4 J E D N O Ś Ć Nr.  40

drukiem obszerne sprawozdanie poselskie, za­
wierające pogląd na stosunek Dum y do 
sprawy żydowskiej.

Poniżej przytaczamy z objektywną śc is ło ­
ścią streszczenie tej pracy.

*

W sferze reform  ogólnych życia państwo­
wego i socyalnego trzecia Duma jeszcze nic 
nie zrob iła , być może dlatego, że nowy aparat 
prawodawczy m usiał zużyć nieco czasu na 
przygotowanie się do praw id łow ego funkcyo- 
nowania. M im o to  nawet ta trzecia Duma musi 
odegrać o lbrzym ią rolę w kwestyi emancypacyi 
żydów w Rosyi, o ile ty lko  przetrwa do tego 
terminu, na k tó ry  została wybrana.

Sprzyjająca w zasadzie emancypacyi żydów 
frakcya „K ade tów " jest innego zdania. Grunt 
w trzeciej Dumie dla podniesienia kwestyi ży­
dowskiej jest jaknajmniej przyjazny i dlatego 
też zbytecznem jest odpierać w Dumie wszyst­
kie napaści pod adresem żydów. Wobec tego 
poseł Nisselowicz, wchodząc do frakcyi „K -D “ , 
zastrzegł sobie swobodę działania w kwestyi 
żydowskiej, chociaż i inni działacze żydowscy, 
zbliżeni do „K -D “ , zalecali po litykę  wyjedny­
wania stopniowych ulg w miarę rozwoju za­
sady równouprawnienia narodowości i wyznań, 
po litykę  przemycania kwestyi żydowskiej w o- 
gólnej akcyi rozw ijania swobód obywatelskich. 
Poseł N isselowicz uważa tę taktykę  za nieod­
powiednią w łaśnie w nastrojonej w rogo dla 
żydów  trzeciej Dumie. Wobec wojującego na- 
cyonalizmu trzeciej Dum y nie należy składać 
broni i zaniechać w a lk i; trzeba wystąpić w o­
bec Dum y z zupełnie o tw artą  przyłb icą, do­
magać się nadania żydom najelementarniejszych 
praw ludzkich. W  myśl tej zasady poseł Nisse­
low icz w ystępow ał niejednokrotnie w Dumie 
(nie łam iąc dyscypliny partyjnej) i uważa, że 
jego taktyka  nie by ła  bez rezultatów.

Pierwszym dowodem tej tezy jest, pod ług  
posła, zmiana w traktow aniu występów jego 
przez Dumę. Pierwsze przemówienie posła N. 
prawica D um y przy ję ła  śmiechem i docinkam i; 
przyczem żadna z grup konstytucyjnych nie 
reagowała na te w ybryk i praw icy. W dalszym 
ciągu jednak opozycya w ybra ła  go do kom i­
sy i: finansowej, budżetowej i wyznaniowej. K o ­
misya finansowa w ybra ła  go na sekretarza, 
budżetowa —  na referenta prelim inarza jednego 
z departamentów ministeryum finansów, a w y­
znaniowa —  na sekretarza podkomisyi ju ry ­
dycznej.

Zewnętrzna poprawność D um y stoi w sprze­
czności z jej nieprzejednanie antysemickiem sta­
nowiskiem nawet w tak drobnych sprawach, 
jak dopuszczenie żydów do wód mineralnych 
kaukaskich, co do którego większość Dum y 
wypowiedzia ła się przecząco. Ten ostatni fakt 
objaśnia poseł N. tem, że wniosek odnośny 
postaw iła  „grupa pracy" bez poprzedniego po­
rozum ienia się z innemi frakcyam i późno w no­
cy i że blok Dum y z zasady zwalcza wnioski 
tej grupy. D rug i incydent tego rodzaju przy 
omawianiu kwestyi szko ły  rzemieślniczej w Sta- 
rodubie w yn ik ł stąd, że komisya przedstawiła 
odnośny pro jekt prawa w form ie odmiennej 
od rządowego projektu, tak niespodziewanie 
nawet dla opozycyi, że i ona g łosow a ła  za 
nim w form ie przyjętej przez komisyę. —  Zna- 
miennem, jako dowód zmiany nastroju Dum y, są 
m otyw y projektodawców w kwestyi zniesienia 
na B ia łe j Rusi resztek prawa czynszowego 
w miastach i miasteczkach. M o tyw y te kończą 
się takiem i s ło w y : „Sądzim y, że zabiegi o po­
trzebach i korzyściach pracujących i obarczo­
nych poddanych rosyjskich, bez względu na to, 
jakiej są narodowości i jaką wyznają religię, 
są naszym pierwszym obowiązkiem, jako człon­
ków  D um y państwowej".

Odnośny pro jekt prawa, mający wielkie 
znaczenie dla biednej ludności żydowskiej, pod­

p isało 11 duchownych, k ilku  nacyonalistów, 
praw icowców i um iarkowanych posłów .

Wszystkie kwestye w łaściwe rozstrzygają 
się w komisyach, gdyż ze względu na ich skład 
(proporcyonalnie do liczebności frakcyi), rezo- 
lucye kom isyi poprzedzają z góry aprobatę 
lub odrzucenie ich w plenum Izby. W kom i­
syach również można uchwycić w łaściw y na­
stró j Dum y w stosunku do poszczególnych 
kwestyi.

O tóż poseł, stwierdza, że na posiedzeniach 
kom isyi nigdy przygodnie nie by ła  poruszana 
kwestya żydowska, co jest dowodem, że cz łon­
kow ie kom isyi trak tow a li sprawy rzeczowo, 
sine ira et studio, unikając okolicznościowych 
mów patryotycznych, nie obrażając niczyich 
uczuć patryotycznych, niczyjej m iłośc i w łasnej. 
O brady kom isyi mają zatem charakter poko­
jow y, i na pierwszy rzut oka jakoby bezpar­
ty jny. Jest to ważna okoliczność —  zdaniem 
posła N . —  gdyż kwestya żydowska musi być 
traktowana spokojnie, z zimną krw ią. Dzięki 
temu komisye za jm ow ały niejednokrotnie przy­
chylne dla sprawy żydowskiej stanowisko.

Tak naprzykład w kom isyi wyznaniowej 
wyraźnie zaznaczyła się tendencya do rozsze­
rzenia pro jektów  rządowych w sensie prawdzi­
wej swobody sumienia, bez uwzględnienia różnic 
wyznaniowych.

Kwestya żydowska raz ty lko  poruszona 
została przygodnie w kom isyi do reform  są­
dowych przy rozważaniu prawa o sądach m iej­
scowych w tym  jego punkcie, k tó ry  pozostawia 
m inistrow i sprawiedliwości zatwierdzanie adwo­
katów  niechrześcian. Kom isya ta jednomyślnie 
pozw o liła  posłow i N . wziąć udzia ł w jej obra­
dach, chociaż poseł do kom isyi tej nie należy.

R ó w n o u p r a w n i e n i e  ż y d ó w  e n e r ­
g i c z n i e  p o p i e r a ł  c z ł o n e k  K o ł a  P o l­
s k i e g o ,  poseł Parczewski, Komsin i inni. 
W rezultacie komisya 22 głosam i przeciw 9 
uchw aliła  skreślenie uwagi 7 do art. 40, ogra­
niczając prawa adwokatów żydów, a także 
uchw aliła  zniesienie art. 380 ustawy o organi­
zacyi sądownictwa, na k tó ry  to  a rty ku ł pow o­
ły w a ła  się odrzucona wyżej wspomniana uwaga 
7 do a rtyku łu  406. 1 tutaj energicznie wystą­
p ił za zniesieniem tego a rtyku łu  poseł Par­
czewski.

Dalej poruszono kwestyę żydowską w ko­
misyi obrony państwowej (z powodu kontyn­
gentu na r. 1908), przyczem praw icowcy chcieli 
wykluczyć żydów z a rm ii; w kom isyi budże­
towej w sprawie emetur nauczycieli-żydów 
w szkołach żydowskich, przyczem komisya po­
parła  w yw ody posła N ., —  wreszcie taż ko ­
misya poruszyła sprawę wydawania świadectw 
mełamedom na prawo utrzymywania chederów.

Przytoczywszy powyższe fakty, poseł N. 
w drugiej części swego sprawozdania posel­
skiego wyciąga z nich następujące w n io sk i:

N ie ulega wątpliwości, że trzecia Duma, 
pom imo powyżej zaznaczonych momentów do­
datnich, jest w większości swej w rogo nastro­
jona dla sprawy żydowskiej, gdyż judofobstwo 
jest przeważnie „profession de fo i"  tej większo­
ści. N ie mniej jednak przy pomocy opozycyi 
nawet w trzeciej Dumie, o ile przetrwa ona 
swą kadencyę, da się wywalczyć dla żydów 
najelementarniejsze prawa ludzkie. Zb io row y 
rozum państwowy narzuci Dumie konieczność 
rozwiązania kwestyi żydowskiej. Adm inistracya 
lokalna doskonale wie, że szykany jej względem 
biednych żydów poza lin ią osiadłości nie cie­
szą się poparciem wśród większości Dumy. 
Opozycya jednak nie może rozw ijać na razie 
szerszej akcyi w kierunku hamowania zapędów 
administracyi, gdyż ma przed sobą szersze 
i ogólniejsze ważne problem aty.

Nowa żydow ska o rg an iza tya  M n l z a ty j n a .
II.

W  poprzednim  num erze poda liśm y ogó lny  
rys zadań organ izacja  ko lo n iza cy jn e j, ta k  ja k  
się one p rzedstaw ia ją  w  przedłożeniu ko m i­
tetu o rgan izacyjnego i ja k  je  p rzedstaw iły  
dw a re fera ty dra A lfreda  Nossiga, jednego 
z cz ło n kó w  tego kom ite tu .

P ie rw szy z n ich o połączeniu organ iza­
c y i żydow sk ich  ściśle rzeczow o po łączony 
je s t z d ru g im  o p rzew odn ich  zasadach i pla­
nie pracy ogólnej żydow sk ie j o rgan izacy i k o ­
lon izacy jne j, a śc is ły  ten zw iązek  rzeczow y 
w y n ik a  z tej stw ierdzone j przez referenta 
oko liczności, że osiedlenie stałe szerokich 
mas żydow sk ich , zm uszonych pod w p ły w e m  
ucisku  ekonom icznego i społecznego do em i­
g racy i, może ty lk o  w tedy skutecznie być pod­
jęte, gdy  nastąpi połączenie w szys tk ich  w ie l­
k ich  ju ż  na tem polu czynnych, in s ty tu cy i.

W  ty m  k ie ran itu  jednak  —  ja k  dotychczas 
sp ra w y  sto ją —  nie w szys tk ie  ins ty tucye  
o św ia d czy ły  się za organizacyą o g ó ln ą ; z po­
w ażn ie jszych  u c z y n iły  to ty lk o  „B n e i-B r ith "  
i „H ilfs v e re in “ , podczas g d y  „ Ie a “ , „ A lliance£< 
i inne stanę ły na s tanow isku, że o w spólnem , 
jedno litem  k ie ro w n ic tw ie  na jw yższem  może 
być m ow a ty lk o  sporadycznie dla n a d zw y­
cza jnych  w yp a d ków .

Oceniając w ie lką  doniosłość poruszonej 
przez referenta k w e s ty i skup ienia  w szys tk ich  
znaczn ie jszych s ił czynnych  na po lu  osadni­
c tw a  ja k o  podstaw y do podjęcia dzia ła lności 
ko lon izacy jne j w  w ie lk im  s ty lu , konferencya 
p rzy ję ła  po obszernej d ysku sy i nad p ie rw ­
szym  referatem rezolucyę postaw ioną przez 
dra Paw ła  Nathana.

R ezolucya ta w yraża  przedew szystk iem  
zgodność obradującej obecnie kon fe rency i 
z uchw a lą  zebrania m arcow ego (vi.de poprzedni 
num er Jedności!) uznając za rzecz w p ros t 
naglącą połączenie w ie lk ich  żyd o w sk ich  or­
g an izacy i w  jedną ogólną ze stale fu n k c y o - 
n u jącym  . zarządem naczelnym , jednak bez 
naruszenia sam odzielności poszczególnych o r­
gan izacy i w  ich zakresie działania. Z a d a ­
n i e m  t e j  o r g a n i z a c y i  o g ó l n e j  
m a  b y ć  s p e ł n i e n i e  z a  w z a j e m  n e m  
p o r o z u m i e n i e m  i w e d l e  z g o d n y c h  
z a s a d  t y c h  z a d a ń  n a  p o l u  o s  a d n  i- 
c t w a ,  k t ó r y c h  s i ę  p o s z c z e g ó l n e  
i n s t y t u c y e  z o s o b n a  p o d j ą ć n i e  
m o g ą .  Co do in s ty tu cy i, sto jących dotąd 
zdała od now ej o rganizacja , w yraża  konfe- 
rencya pełną nadzieję i usilne życzenie, by 
ja k  najszybcej do niej p rzys tą p iły . D o pod­
jęcia , w zględnie  ko n tynuow an ia  pe rtraktacy i 
z odnośnem i in s ty tu cya m i, ja k  rów n ież dla 
opracow ania podstaw ow ych  zasad ich po łą ­
czenia pow o ła ła  konferencya s ta ły  kom ite t 
z p raw em  kooptacju , k tó ry  m oż liw ie  n a j­
szybcej m a się z poruczonego m u zadania 
w yw ią za ć  i zdać sprawę ze sw ych  k ro k ó w  
i czynności.

D la  w arow an ia  p raw  in te resów  now o 
przystępu jących in s ty tu c y i wobec o rgan izacy i 
ogólnej zastrzega dla n ich  konferencya w p ły w  
odpow iedn i ju ż  w  sam ym  kom itecie  i to  na­
tychm ias t po zg łoszeniu  przystąp ien ia  do o r­
gan izacy i w  ten sposób, że nakazuje  u zu ­
pełnianie się kom ite tu  przez przedstaw icie li 
tak ich  ins ty tucy i.

D ru g i referat dra Nossiga, do tyczący ko- 
lon izacy i W schodu, op racow any na podstaw ie 
in fo rm a cy i fachow ych agronom a dra S oskina 
i dyrek to ra  bankow ego D . Le w o n tin a  z Ja ffy  
nie m óg ł na razie b j'ć  przedm iotem  szczegó­
ło w e j d ysku sy i, a to wobec zasadniczego 
stanow iska  konferency i, w yraża jącego się 
w  uzależnieniu podjęcia dz ia ła lności ko lon i-
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zacy jne j od poprzedniego doprow adzenia do 
sku tku  połączenia odnośnych in s ty tu cy i. Nie 
można m ów ić  o ko lon izacy i tak d ługo, ja k  
d ługo  nie doprow adzono do sku tku  lub  nie 
ma się pew ności doprow adzenia do sku ­
tk u  połączenia do tychczasow ych organizacyi. 
W sze lka  bow iem  w  tym  k ie ru n ku  akcya 
przed połączeniem  m usi chyb ić. A  i p rzeciw  
sta tu tow em u ogran iczeniu  terenu dzia ła lności 
ko łon izacy jne j ty lk o  na W schód, rów n ież 
n ie k tó rzy  cz łonkow ie  kon fe rency i się za- 
s.rzeg li stanow czo, gdyż  i w  tym  k ie runku  
też, ja k  w  w ie lu  irinych  kw estyach należy 
się porozum ieć w przód  z is tn ie jącem i ju ż  in - 
s ty tucyam i.

Podobnie i nad s to jącym  poprzednim  
w  ścisłe j łączności referatem bankiera W as- 
serm ana o p rzem ys łow ym  funduszu k re d y­
to w y m , przeszło się na razie do porządku 
dziennego, odraczając stanowcze rozs trzygn ię ­
cie obu sp raw  do jednej z na jb liższych  kon ­
fe rencyi, k tó re j te rm in  oznaczy kom ite t. Ten 
m a też podjąć dalsze k ro k i p rzygo tow aw cze  
i zbierać dalsze in fo rm acye o stosunkach ko- 
lon iza cy jn ych , ja k  rów n ież  zaw iadyw ać spra­
w a m i bieżącemi. Az. B.

„Unarodowiony11 żargon.
Echa kon fe rency i „ż a rg o n is tó w " w Czer- 

n iow cach , uznającej tę gw arę  za język n a ro ­
d o w y  w szechżydow stw a, wcale nie są p rzy ­
chy lne  tej now ej p rób ie  stw orzen ia  ghetta . 
N aw et w  p ism ach, pos ługu jących  się dla celów 
a g itacy jnych  żargonem , spo tykam y dosadne 
potęp ien ie  u ch w a ł cze rn iow ieck ich . I tak  p i­
sze gazeta ża rgonow a Heini:

,,W  C zern iow cach konfe rencya  ża rgono­
w a skończyła  się na tem , od czego się za­
częła, t. j. —  na niczem . 1 n ic  dz iw nego. 
Już s ta ro ży tn i tw ie rd z ili, że z niczego nic 
s tw orzyć  nie m ożna...

„K i lk u  a rtys tó w  m nie j więcej pow ażnych, 
a obok  n ich cała chm ara  n ie u ków  (am - 
haaracym ) —  cóż doDrego m o g ło  stąd w y ­
n iknąć.

„G d y b y  nasi różn i g ry z ip ió rk o w ie  p ism  
cm en ta rnych  nie b y li ta k im i poch lebcam i 
i n ie w o ln ika m i, to  p rzew idz ie lib y  w szystko 
z g ó ry  i n ie ro b ilib y  tak ich  ha łasów  z po w o ­
du „św ię ta  języka m acierzystego11.

„ A  może w łaśn ie  p rzew idyw a li, może 
napraw dę p rzeczuw ali, że n ieuk i zw yc ię ­
żą, i d la tego w łaśn ie  tak się radow a li. 
Przecież jeden n ieuk w spó łczu je  d rug iem u...

„L e cz  kom u  napraw dę d rogą  jest k u l­
tu ra  żydow ska, ten w żaden sposób nie 
może cieszyć się z tego, że zdanie Pereca, 
N om berga  i jeszcze k ilk u  w o lnych  duchów  
zosta ło  odrzucone, a p rzy ję ta  zosta ła uchw a ła  
n ieuków , że żargon jest narodowym języ­
k iem  żydow sk im . N apróżno  k ilk u  n ie-n ieu- 
ków  obecnych na kon fe rency i, us iło w a n o  
w ykazać, że żargon jest naszym językiem  
m acierzystym , naszym  językiem ludowym , 
lecz nie narodowym. Ża rgon  nie jest języ­
k iem  n a rodow ym , poniew aż w szystkie  nasze 
d o b y tk i duchow e są pisane w języku heb ra j­
sk im , i ty lk o  heb ra jsk im : żargon —  to  dzień, 
heb ra jsk i —  to w ieczność.

„P ow ażne  te s łow a  n ic  nie p om og ły . 
C ała chm ara  fa na tyków  i n ieuków , obecnych 
na kon fe rency i, naw et tego pojąć nie m og ła . 
A b y  przebłagać Pereca i jego m u  podobnych,

przyczep iono do uch w a ły  dodatek, że stosu­
nek do hebrajszczyzny pozostaw iony jest 
do uznan ia  każdego ze s tow arzyszonych. 
Lecz pow sta je  p y ta n ie : jak to  być może ? 
K ogo  tu  o kp i w acie?  siebie czy innych  ?

„Jeś li jestem  cz łonk iem  n ib y  to  u tw o ­
rzonej „o rg a n iza cy i11, jeśli p rzy jm u ję  uchw a łę  
g łó w n ą , t. j. uznaję żargon za język n a ro ­
dow y, to stosunek m ó j do hebrajszczyzny 
już  sw obodny być  nie może. N iem a bow iem  
dw óch na rodow ych  języków . M oże być ję ­
zyk n a rodow y obok języka ludow ego, lecz 
n ie dw a języki narodow e. K iedy  się m ó w i 
o Bogach, to  m ogą is tn ieć B ogow ie , jeśli 
zaś m ó w i się o jedynej p raw dzie , o jedynym  
Bogu, to  wówczas należy pam iętać o naka­
z ie : „n ie  będziesz m ia ł in n ych  bogów  prze- 
dem ną11.

„A le  co tych  fa n a tyków  i n ieuków  o b ­
chodzi log ika , jasne rozum ow an ie  i pojęcie? 
N azw ali św ię to  czern iow ieck ie  „św ię tem  języ­
ka m acie rzystego". P raw dę m ów iąc „m a tk a "  
tak ich  dzieci nie po trzebuje . B y ło  to nie 
św ięto  języka m acierzystego, lecz święto nie- 
uctwa“.

Uroczystość żółkiewska.

(O ryginalne  spraw ozdan ie  Jedności).

Nie mam zamiaru pisać sprawozdania 
szczegółowego z obchodu żółkiew skiego, bo 
do tego nie jestem pow ołany, a zresztą uczy­
n iły  to  ile możności dokładnie pisma codzienne. 
Z  mej strony chcę się ty lko  podzielić z Czy­
telnikam i Jedności sporą garścią wrażeń i u- 
czuć, jakich doznałem w dniu dzisiejszym, 
a jakie też niezawodnie prze jm ow ały każdego 
z uczestników żydów, dla którego m iłym  i d ro ­
gim jest wszelki objaw szerszego udziału sze­
rokich mas żydowskich w uzewnętrznieniu na­
rodowej myśli.

Ten szczery, tłum ny udzia ł żydów w na­
bożeństwie, odprawionem w synagodze żó łk iew ­
skiej, a jeszcze bardziej i w całym  obchodzie 
wskazuje najdowodniej, że tam w głębi tych 
serc prostych tli niewygasła, choć popiołem  
trosk codziennych zasypana, wichurą ciężkiej 
walki o byt i chleb przytłum iona iskra unie­
sienia dla przeszłości, iskra przywiązania do 
tych w ielkich jej postaci.

T y lko  rozdmuchać tę iskrę, ogarnąć z tego 
pop io łu , os łon ić przed tą groźną nawałnicą —  
a można z niej rozniecić w ie lki p łom ień ser­
decznych i szczerych uczuć patryotycznych na 
dziś i na przyszłość. K to  pa trza ł na te tłu m y  
zasłuchane w s łow a m ówcy z ambony bożni- 
cowej, ten musiał nabrać przekonania, że praca 
unarodowienia tych mas —  to  nie bezpod­
stawna mrzonka, ale postulat n iezłom ny nie 
ty lko  obecnej chw ili i lepszej przyszłości, ale 
też i tej w ielkie j, promiennej przeszłości!

*

Dwa nakłady kartek do wieńca, jaki lw ow ­
ska Czytelnia T. S. L. im. B. Goldmana po­
stanow iła z łożyć na trumnie W ielkiego Hetmana 
zosta ły  rozchwytane już w niedzielę. Ilość zg ło ­
szonych do pochodu w grupie Czytelnianej 
uczestników dochodziła setki, tak, iż oddany 
przez kom ite t zarządowi Czytelni do dyspo- 
zycyi osobny wagon okazał się niewystarcza­
jącym do pomieszczenia w szystk ich ; toż wielu 
musiało stać na kurytarzu lub na platform ie, 
w ielu też p rzyby ło  następnymi pociągami.

Pokaźnie bardzo prezentowała się grupa 
Goldmanowska w pochodzie z bogatym wień­
cem lhurowym , na którego szarfach w idn ia ł 
z ło ty  nap is : „O brońcy  Polski —  Czytelnia 
T. S. L. im. B. G oldm ana".

A obok Czytelni i K o ła  Goldmana sz ły  
jako osobne grupy inne instytucye żydowskie, 
wśród których szczególną uwagę zw racał na 
się żó łk iew ski zbór izraelicki z prezesem Zip- 
perem i rabinem na czele, a w innych grupach 
wielu spotkałem  w spółw yznaw ców : na czele 
lwowskiego Towarzystwa gospodarczego nowo 
wybranego przełożonego p. Loewenhecka, w gru­
pie Lig i pomocy przem ysłowej pp. Schlossera, 
Zimmelsa i i. wśród członków  żó łkiew skie j 
Rady miejskiej przewodniczącego tamtejszej Czy­
telni Goldmanowskiej dra Wachsa i i., lw o w ­
skiej Rady p. Feldsteina —  wśród posłów  sej­
mowych i do parlamentu pp. drów Loewen- 
steina i Golda, i w ielu, wielu jeszcze innych.

Gdy po złożeniu wieńców na purpurowym 
katafalku rozpoczęły się na rynku egzekwie, 
udała się grupa Goldmanowska, kaha ł żó łk iew ­
ski i wszyscy uczestnicy żydzi do historycznej 
synagogi, gdzie odby ło  się żałobne nabożeń­
stwo. Z trudem ty lko  zdoła liśm y się przecisnąć 
przez tłum  tamtejszych mieszkańców, k tó rzy  
przyszli tu, by wziąć udzia ł w uczczeniu pro­
chów Wielkiego Protektora i serdecznego Opie­
kuna ich przodków.

W nabożeństwie tem w z ię K  też u d z ia ł: 
p luton Sokoła, delegacya T. S. L ., żó łk iew ­
skiej Rady miejskiej, Kom itetu obchodowego 
tudzież pp. Lisiewicz i Ś liw iński z lwowskiej 
Rady miejskiej.

Rozpoczął m od ły  kantor tamtejszej syna­
gogi p. Dawid G ottlob , k tó ry  przy w tórze 
chóru swego odśpiewał pięknym, silnym me­
talicznie dźwięcznym głosem, z widocznem 
przejęciem m odlitwę wstępną: „M a  to w i" , po­
czerń dr. M a j e r  B a l a b a n  profesor re lig ii, 
IV . gimn. we Lw ow ie odp raw ił nabożeństwo, 
odczytując w języku hebrajskim i polskim 
m odlitw ę: „Joszwe b'sajser e ljon". Chór lw ow ­
skiej synagogi postępowej pod kierownictwem  
kantorów  Halperna i Kórnera, a pod batutą 
dyrygenta Kapłana odśp iew ał: „E l mole ra- 
cham im ", poczem dr. Balaban w y g ło s ił piękne 
okolicznościowe przemówienie. *)

Z przejęciem i zainteresowaniem uczestni­
czy ły  tłu m y  w nabożeństwie: gdy zabrzm iał 
g łos  kantora, cisza zaległa świątynię, wszyst­
kich ocz., zapatrzone w o łta rz  przepiękny, 
przy którym  po ustąpieniu kanora G ottloba 
stanął prof. Balaban.

O wysokie kolum ny ła m a ł się g łos kan­
to rów  i chórów, ulatując pod niebiosa i niosąc 
ze sobą s łow a pożegnalne z przed 300-tu la ty

„Starszyzna żydów całej Rzeczypospolitej 
w ita Cię i żegna H etm anie!" Arka.

KORESPONDENCYE.

L w ów .

Z  k u ra to ry i B ursy dla źyd . m łodz ieży 
szko l średnich w e L w o w ie  o trzym u je m y  na­
stępujące pism o z prośbą o zam ieszczenie :

*) P rzem ów ienie to  zam ieszczam y na czele n u ­
m eru . {Red.)

we Lwowie — ulica Halicka 1. 20

P oleca  najtaniej B oa stru sie , S za le  gazow e, W elon ik i, 
K ołn ierzyk i, K raw atki, P ończochy dam skie i dziecięce, 
Rękawiczki „D iana11, G orsety brukselsk ie , Halki brukse- 

lin ow e i jedw abne.
W szelkie dodatki do  kraw ieczyzny po  najniższych cenach.
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M yś l założenia B u rsy  żydow sk ie j we 
L w o w ie , in s ty tu c y i tak bardzo potrzebnej ze 
w zg lędu  na przerażającą nędzę w śród  uczą­
cej się m łodz ieży , cieszy się coraz w iększą 
sym patyą  społeczeństwa, choć trzeba bardzo 
w ie le  o fia r ze s trony  tegoż, b y  p iękny  p ro ­
je k t m óg ł być zrea lizow anym .

W  osta tn ich  czasach z ło ż y li na ten cel 
m iędzy in n y m i pp. b. p. W o lt M endrocho- 
w icz , Leon  Gottesm an, Z y g m u n t Cudek, 
Z y g m u n t W o llis ch , aptekarz Jakób Beiser, 
dr. Ignacy  Schónbach, Zuckerm ann, M . B rand- 
statter, M ojżesz P o ltu rak, Babetta T hom ow a , 
radca ces. H e n ry k  Sachs z W iedn ia , dr. Leon 
Z ion  (po raz d rug i), Sam uel Nebenzahl (po 
raz d rug i), G abrye l S ta rk  (po raz d rug i) po 
50  koron , M . B irnbaum  i syn, a rch itek t O skar 
M arm orek, M aks F ra n k  z W iedn ia , Ju liusz 
Cohn z Berlina, poseł dr. M ahler, Izrael 
M ayer, firm a  Józef L e inkau f, Berta Bube- 
row a, p ro f. dr. M . S chorr po 100 ko ron , 
M a u rycy  K u ffne r, N atansohn i K a ll ir  obaj 
z W iedn ia  oraz poseł dr. K o lische r po 200 
ko ron , dr. M arce li Reichenstein ja k o  n iep rzy ­
ję te  honora ryum  60 ko ron , oprócz tego sze­
reg osób d a tk i m nie jsze. C h w ilo w y  stan fu n ­
duszu bursow ego w yn o s i 21 .219 kor. 5 hl. 
Dalsze d a tk i p rz y jm u je  przew odn iczący ku - 
ra to ry i, E m il de M ises, inspekto r ko le i pań­
s tw o w y c h , u l. S yks tuska  42.

L w ó w .

( W sprawie szkoły handlowej fundacyi b. p.
O. Gotthelfa w Samborze).

Sprawa, poruszona przez nas w nrze 38. 
p rzybra ła  szersze kręgi i w yw o ła ła  ogólne po­
ruszenie w prasie krajowej. Zapewnienia dra 
J. Aleksandrowicza, k tó re  lo ja ln ie w poprze­
dnim numerze zamieściliśmy, „że o germaniza- 
cyi m łodzieży, kształcącej się w szkole handlo­
wej m owy być nie może“ , nie mogą się ostać 
wobec d o w o d ó w ,  które przytacza Słowo 
Polskie i Wiek Nowy.

Z  obowiązku publicystycznego wracamy 
do tej sprawy, piętnując po raz w tó ry  dyrekcyę 
Samborskiej szko ły  handlowej jako placówkę 
germanizacyi. O to  w yją tk i z listu dyrektora 
szko ły  p. Eislera, wystosowanego: „A n  die 
Zentralbank der deutschen Sparkassen in P rag“ , 
a zamieszczonego w Słowie Polskiem i Wieku 
Nowym:

„Vom rein  geschaftlichen  S tan d p u n k te  ist Ga- 
lizien ein fruch tbares , von Ihnen b isher m it Un- 
rech t vo ilkom m en vernach lassig tes Feld, das Sie 
b isher den s!avischen G eld institu ten  uberlassen  ha- 
ben, w obei Sie jedoch  n ich t n u r  auf b ed eu ten d e  
G ew inne... verzich te ten , sondern  auch  u n b erech en - 
baren  Schaden  du rch  Ihre freiwillige R aum ung 
dieses G ebietes u n d  U eberlassung  desselben an die 
slavische C on cu rren z  dem  deu tschen  Industriellen 
und  K aufm ann zufiigten, indem  Sie o h n e  jede 
G egenw ehr zugaben , dass die b isher in Galizien 
n o ch  allgem ein  iib liche d eu tsche  V erkehrs- u n d  
H andelssp rache  von den czechischen Institu ten  ver- 
d ran g t u n d  die fast 1 M ilion zah lende jud ische 
B evólkerung Galiziens nach und  n ach  daran  ge- 
w ohn t w ird, ih re  C orresp o n d en z  und  B ucher, die 
b ish e r noch  zum  g rossten  Teile deu tsch  g e fu h rt 
w erden , in p o ln ischer S prach e  einzurich ten .

S c h r e i b e r  d i e s e s  i s t  e i n  g u t  
d e u t s c h  d e n k e n d e r  u n d  f i i h l e n d e r  
M a n n ,  d e r seit 10 Jah ren  d ie einzige deu tsche  
H andelsschule  in G alizien leitet, u n d  obw ohl one  
U nterstiitzung  von irgend  w elcher Seite, au f seine 
W eise fu r d ie E rh a ltu n g  und  den auch  vom  kauf- 
m annischen  S tan d p u n k te  so w ichtigen W irkungs- 
kreis de r deu tschen  S prach e  n a c h 's e in e n  Kraften 
b e ig e trag en  hat.

In ih rem  eigenen u n d  im w ohlverstandenen  
n a tionalen  Interesse, au s finanziellen und  w irt- 
schaftlichen G riinden  und  im S inne e in e r weit- 
schau en d en  H andelspolitik , em pfehle ich Ihnen die

Pflege des G eschiiftes m it G alizien u n d  w urde  m ich 
freuen , w enn m eine A nreg u n g  von Erfolg begleitet 
w ird, auch  w enn ich person lich  keinerlei N utzen 
hievon hab en  sollte".

Wobec takiego dowodu nie ma usprawie­
dliw iam  Sprawę, którąśm y raz tak skutecznie 
poruszyli, śledzić będziemy i nadal, aż kres 
p o łożym y zgubnej dla kra ju i ludności żydow ­
skiej działalności.

Stanisławów.
B o jó w ka  tu te jsza  „G is k a la h “ i g ru p ka  

p flas te rtre te rów  z „B a r-K o c h b y “ zaczyna się 
nudzić. A b y  się nieco zabaw ić pos tanow ili 
u rządzić w iec. A le  ja k i?  N atura ln ie  o uzna­
nie narodow ości żyd o w sk ie j na un iw ersytec ie  
lw o w s k im  (o techn ikę  im  ju ż  nie chodzi). 
W iedząc jednak dobrze, że nie uda im  się 
znaleść w iększe j ilośc i akadem ików , ba łam u­
c ili og in ię , że ma to być w iec „ogó lno -aka - 
d e m ick i" . K to  ten w iec urządzał? K to śb y  są­
d z ił, że rzeczyw iśc ie  akadem icy, k tó rym  ta 
spraw a na sercu leży. A le  gdzie tam , zapra­
szali panow ie, k tó rz y  z tą kw e s tyą  nie m ają 
n ic  w  spólnego, bo przecież podpisanych k ilk u  
te ch n ikó w  z P ragi, W ie d n ia  lub  Berna i k i l ­
kunastu  uczes tn ików  z pod ciem nej g w ia zd y
0 n iezdecydow anym  zaw odzie  nie m ogą prze­
cież k w e s ty i te j rozstrzygać.

M uszę rów nocześnie  nadm ien ić, że w iec 
ten wcale „og ó ln o -a ka d e m ick i" nie b y ł, lecz 
w y łączn ie  b y f obesłany przez syon is tów , 
a m łodzież po lska  akadem icka m im o zapro­
szenia z p rzyczyn  zasadniczych nie p rzy ­
szła, i tem  samem zaznaczyła, że w  k w e ­
s ty i tej s tanow czo tego ro ku  w e L w o w ie  
się w ypow iedz ia ła .

Warszawa.
W  ostatn ich czasach za jm ow ano się 

u nas żyw ie j spraw ą żydow ską . Sposobność 
ku  tem u dało spraw ozdanie posła N isselo- 
w icza  o k w e s ty i żydow sk ie j w  I ll-c ie j D u ­
mie. E fektem  ostatecznych tych  w y w o d ó w  
je s t w n iosek, iż  kw e s tyą  żydow ska  nie ma 
byna jm n ie j w id o k ó w  doczekania sie zała­
tw ie n ia  ze s tro n y  obecnej D u m y .

Prezes m in is tró w  S to łyp in  ośw iadczy ł 
p o s ło w i N isse low iczow i, że je ś li sama D um a 
za in icyu je  p ro jek t p raw a w  kw e s ty i ż yd o w ­
sk ie j, to rząd poprze dążenia D u m y  do po­
p ra w y  b y tu  i położenia nędzy żyd o w sk ie j, 
zarów no w  gran icach lin ii osiadłości, ja k
1 poza nią.

S k ład  D u m y  i tendencye po lityczne 
w  niej panujące nie dają byna jm n ie j gw a - 
rancy i, by  oczekiw ać m ożna w iększości 
p rzychy lne j dla pom yślnego za ła tw ien ia  kw e ­
s ty i ż yd o w sk ie j.

D o spraw ozdan ia  posła N isse low icza do­
dała w arszaw ska  Nowa Gazeta k ilk a  uw ag, 
k tó rych  tra fność w  zupełności uzna jem y.

P rzyzna jąc pos łow i N isse low iczO w i do­
brą w ia rę  i gorące o rędow n ic tw o  sp ra w y  ż y ­
d ow sk ie j, podnosi, iź  poseł ż yd o w sk i opiera się 
w  pew nych  punktach  na z łudzeniach, a w  pe­
w n ych  zn o w u  —  na u jm o w a n iu  tej sp raw y  
ja k o  w y łączn ie  narodow ej.

„Z łu d ze n ia  polegają na tem , że p. N is- 
se low icz m im o w szys tko  ma w iarę , iż  zjedna 
dla tej sp ra w y  „p ro g i czarnosecińcze", a nie­
godne z naszym i poglądam i ujęcie k w e s ty i 
w y n ik a  stąd, iź  nie uznaje sp ra w y  żyd o w ­
skie j za zagadnienie w o lnośc i obyw ate lsk ie j 
w  ogólności, lecz za kw estyę  ró w n o u p ra w n ie ­
nia „na ro d ow e g o ".

Podnoszenie zaś obecnie k w e s ty i na ro ­
dow o żyd o w sk ie j nie może stanow czo liczyć

na poparcie ze żadnej s tro n y  —  ruch syo ­
n is ty  czno -na rodow ośc iow y upad ł u nas pod 
każdym  w zględem .

N arodow ościow e organizacyę, k tó re  w  
ostatn ich latach pod hasłem  separa tys tycznym  
ro z w ija ły  sw ą dzia ła lność, należą stanow czo 
do h is to ry i.

P rzypom inam y B und, k tó ry  obecnie fa ­
k tyczn ie  nie istn ie je. Z resztą m u s im y  to p rz y ­
znać, iż  po części spe łn ił sw ą m isyę, p rz y ­
g o to w a ł m asy, k tó re  b y ły  dotychczas n iedo j­
rza łe do w sze lk ie j p racy społecznej.

Jednostki przesiąknięte duchem  „g e tta " , 
które nie m o g ły  się ro zw ijać  w  organizacyach
0 charakterze n ieżydow sk im , zos ta ły  p rzy ­
go tow ane do z lan ia  się z masą in nych  bieda­
k ó w  i nędzarzy, b y  pod w spó lnym  sztanda­
rem upom nieć się o swe praw a ludzkie
1 obyw ate lsk ie .

P ow ro tna  lala separatyzm u nie znala­
z łaby  w  K ró le s tw ie  P olsk iem  odpow iedniego 
podłoża.

M im o  to nie m ożem y tw ie rdz ić , ja k o b y  
praca w  duchu a sym ila cy jn ym  szczególnie 
się rozw inę ła  —  choć w iększość, czy  też prze­
w ażna część in te ligency i je s t polską.

Polskość jednak  nasza ustępuje, czy też 
nie w y b ija  się na p ie rw szy  plan —  pow o­
dem tego fatalne s tosunk i, w śród  k tó rych  
ż y je m y ; nie d z iw im y  się też, g d y  kw estye  
i zagadnienia społeczne odnoszą przew agę 
nad sp raw am i narodow ościow em i.

L ite ra tu ra  i prasa żargonow a nie c ieszy 
się rów n ież  św ietnem  pow odzeniem  —  ruch 
w y d a w n ic z y  na tem  polu  zupełn ie  upadł, 
b roszu rk i, p ism a peryodyczne i d z ie n n ik i ża r­
gonow e nie zna jdu ją  odpow iedniego pokupu.

Zresztą w szys tk ie  dz ienn ik i przechodzą 
obecnie chw ile  bardzo k ry tyczne , za zaintere­
sow an iem  ogólnem  w yw o la n e m  w ypadkam i 
w o je n n y m i i re w o lu c y jn y m i nastąp iła  obecnie 
apatya ogólna.

Obecnie gazetom  ża rg o n o w ym  p rz y b y ł 
n o w y  p rzec iw n ik . Rabini w a rszaw scy  na 
ostatn iem  swem  posiedzeniu pos tanow ili z w ró ­
cić się -do  rządu z prośbą o zam knięcie 
w szys tk ie :i gazet ża rgonow ych , k tó re  w y ­
chodzą w  państw ie rosy jsk iem , poniew aż 
podkopu ją  one religię.

N a zebraniu obecnych b y ło  15 rab inów  
(ty lu  u rzęduje  w  W arszaw ie ), 14 zaś z n ich 
podpisało w spom nianą  uchw ałę.

W iadom o  W a m  z d z ie n n ikó w  o o tw a r­
c iu  u n iw e rsy te tu  w  W arszaw ie  —  przede­
w szys tk iem  należy s tw ie rdz ić , iź  żydz i, k tó ­
rz y  się zap isa li na un iw e rsy te t pochodzą 
w szyscy  z R osyi. P o laków  znalazło  się w  m u- 
rach u n iw e rsy te tu  35, Rosyan w yznan ia  ż y ­
dow skiego  48.

Ż yd ó w  p rzy ję to  nie w ięcej n iż  7% -
P rzyczyną  je s t to , że procent obliczono 

nie pod ług  ogólne j liczb y  s tudentów  chrze­
śc ijan, lecz w e d łu g  faku lte tów .

N a w ydz ia le  h is to ryczn o -filo zo ficzn ym , 
na k tó ry m  zna jdu je  się 250 chrześcijan, p rz y ­
ję to  ty lk o  jednego żyda, k tó ry  zna ł także ję ­
z yk  grecki.

O gófem  przeto na 750 s tuden tów  chrze­
śc ijan w  un iw ersytec ie  w a rszaw sk im , żyd ó w  
zna jdu je  się 48, podczas g d y  p od ług  n o rm y  
10 °/0, pow inno  być 78.

Jak donoszą dz ienn ik i, spraw a uregu lo ­
w an ia  n o rm y  procentow ej żyd ó w  w  szko­
łach w yższych  została przez m in is te rs tw o  
o św ia ty  p rzedstaw iona do rozw ażen ia  radzie 
m in is trów .

Nowo otworzona KSIĘGARNIA i A NTYK W A R N IA  oraz SKŁAD przyborów szkolny oh i
Poleca s'ę łaskawym wzgl^dom^świetnych Zakładów, Instytutów, Biur 

Plac S m olk i 4 (daw ny  gm ach  po licy i) Największy wybór kart widokowych.
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N ajp raw dopodobn ie j jednak uchw a ła  rady  
m in is te rya lne j nie będzie w  tym  w zględzie 
ostateczną i bardzo być może, iż  zapocząt­
kow an ie  ustaw odaw cze w  tej spraw ie  pozo­
s taw ione zostanie D um ie  państw ow e j.

T ym czasow o  nie w idać żadnych u ła ­
tw ie ń  —  przeciw n ie  w y k o n u je  się w obec ż y ­
dów  z całą surow ością  istniejące, a naw et 
nie istn ie jące, ograniczające przepisy.

O kó ln ik  m in is te ryum  ośw ia ty  rozesłany 
n iedaw no g łos i, że w zględem  żyd ó w , prze­
chodzących z jednej s z k o ły  w yższe j do d ru ­
g ie j, choćby na ku rs  w yższy , stosowane będą 
te same przep isy procentowe, ja k  w zględem  
now o  w stępu jących .

S łow em  w  R osyi nie spoczyw a ją  ż y ­
w io ły  reakcyjne, p rzeciw nie spo tykam y coraz 
now e w y b u c h y  obskuran tyzm u.

K r o n i k a .

Żydzi w delegacyach. Zeszłego ty ­
godn ia  o d b y ły  się w y b o ry  delegacyi obu Izb 
w ęg ie rsk ich . Na 40 cz ło n kó w  delegacyi Izby 
pos łów  zna jdu je  się jeden żyd, koszutow iec 
Sam uel B akony. Izba Panów w yde legow a ła  
na 20 cz ło n kó w  2 żydów , m ianow ic ie  dra 
F ranc iszka  C horina  i Z yg m u n ta  K orn te lda . 
Zaznaczyć tu  jeszcze w ypada, że w  skład 
w ęg ie rsk ie j Izb y  pos łów  w chodzi 24 ż y ­
dów , zaś w  sk ład  Izb y  panów  6 ż y ­
dów . Ponieważ, ja k  ju ż  w spom n ie liśm y, 
w  sk ład delegacyi austryack ie j w chodz i z łona 
Iz b y  panów  baron Oppenheim er, zatem 4 ż y ­
d ó w  będzie bra ło  udz ia ł w  obradach tego­
rocznych  delegacyi.

O kom petencyę w y b u c h ł spór m iędzy 
„p o lity ka m i*1 syońsk im i a „ l ite ra ta m i" . Chodzi 
m ianow ic ie  o t o : 1) czy żargon jes t język iem  
„n a ro d u 1* ; 2) czy  hebra jszczyzna je s t ję z y ­
kiem  „n a ro d u " ; 3) czy żargon i hebrajszczyzna 
m ogą być w spó ln ie  ję zyk ie m  „n a ro d u " ; 4) 
k tó ry  z n ich ma się nazyw ać ję zyk ie m  ż yd o w ­
sk im  ; 5) na k tó ry  na leży prze łożyć a rcy ­
dzieła Goethego, Szekspira, D antego, M ick ie ­
w icza  i t. d .; 6) w  k tó rym  ję z y k u  m ają 
p rzysz li adw okac i g a licy jscy  s ty lizow ać  ba ­
gate lk i do sądu; 7) k to  je s t kom petentnym  
rozstrzygnąć te kw estye , p o lity cy  czy poeci?

O tóż poeci rozs trzygnę li na ko rzyść  żar­
gonu. P rzestraszyli się tego p o litycy . I oto 
p o ja w ił się w e  Wschodzie a r ty k u lik  p. t. „P rze ­
kroczenie ko m p e te n cy i", pow iada jący w p ros t 
p o e to m : w o ln o  w am  pisać s łodk ie  w iersze 
i nastro jow e n o w e lk i, ale od ag itacy i —  
furda. Zostaw cie  to p u łk o w n ik o w i „S y o n u 11 
G ab low i i w ys łużonem u  fe ld feb low i „S y o n u " 
S chre iberow i.

P oprostu : nie m ieszajcie się, Perezu, 
A schu , Reisenie i t. d. do naszej robo ty  
„u św ia d a m ia n ia " ludu.

K w es tyę  rozstrzyga  znakom icie  Izra­
elita :

„ W  jednej z bajek Lafontai.ne’a, dw ie  
n iew ias ty , stara i m łoda, um izgu jąc się do 
podżyłego, szpakow atego jegom ościa , w y ry ­
w a ją  m u skrzętn ie  w ło s y : stara —  czarne, 
m łoda —  białe, tak , że w  k ró tk im  czasie 
„s z p a k " ... łys ie je . Zdaje  m i się, że tak samo 
w o ju ją c y  nacyona lizm  ż yd o w sk i w y jd z ie  na 
um izgach i konkurach  hebra jszczyzny z je ­
dnej, a żargonu z d rug ie j s tro n y ".

W y łys ie je ...

Nestor pedagogów. Niedawno zm arł w Por- 
licach (M oraw y) w 90 roku życia nestor nau- 
czycieli-żydów w Austry i, dyrekto r Emanuel 
Bondi, którego podręczniki szkolne b y ły  da­
wniej powszechnie używane.

K łam ie jak.. „W schod“. W kró tce  w e j­
dzie w  powszechne użycie taka  w aryan ta  
p rzys łow ia . Bo je ś li się co tygodn ia  ka rm i 
czy te ln ikó w  k ła m s tw a m i —  toć m usi się p rzy ­
s łow ie  w y tw o rz y ć . Z am ierzam y też p rzyczy ­
n ić  się do u trw a len ia  tego p rzys ło w ia , i d la­
tego p rzy ła p yw a ć  będziem y od czasu do 
czasu g w o li rozbaw ien ia  naszych czy te ln ikó w  
in fragranti o rgan „N a ro d u " przez w ie lk ie  N. 

Oto ja s k ra w y  p rz y k ła d :
Zeszłego tygodn ia  p rzy jecha ł do W iedn ia  

w ice k ró l W o lfsohn , kon fiden t S to łyp ina . P rzy ­
jecha ł, aby w iedeńsk im  syon is tom  palnąć 
porządną reprym endę (szkoda, że nie zaw a­
d z ił o G alicyę). Jest bow iem  w e W ie d n iu  
garsteczka w a rch o łó w  z Schalitem  i Z w e i- 
gem  nu czele, k tó rych  pocieszne k o z ły  w y ­
le c z y ły  raz na zawsze żyd ó w  w iedeńskich 
z choroby zw anej syonizm em . W iedeń, za 
życ ia  H erzla  centrum  syońskiego ruchu, ma 
obecnie na jm n ie j i na jm łodszych  syon is tów . 
W szys tk ie  pow ażnie jsze ż y w io ły , daw nie j 
zagorza li syon iśc i, ja k  np. M arm orek , Y o rk - 
S teiner, d r. K ahn , dr. S chn iire r usunęli się 
stanow czo od w spólności z p o lity k u ja c y m i 
m łodz ikam i.

A b y  ra tow ać sytuacyę p rzy jecha ł W o lf­
sohn. I co się stało? O brzucono go biotem . 
Jego i prof. Kellnera z C zern iow iec, k tó ry  
rów n ież  p rz y b y ł, aby verba veritatis po­
w iedzieć.

Lecz nie o to tu  chodzi. Jak się Wschód 
zachow ał wobec tego faktu? Z achow a ł się 
ja k  zawsze t. j .  k łam a ł.

D ow ód. Pisze Wschód:
„W komersie wzięło udział prawie że sanie 

obywatelstwo... młodzieży akademickiej była tylko 
garstka..."
N atom iast pisze Wochenschritt: 

„...Persónlichkeiten aus dem Freudeskreise 
Herzls, welche die Parteitradition reprasentieren 
— sie alle haben sich ferngehalten, weił auch sie 
jede Beriihrung mit den neuen Wiener „Fuhrern" 
lieber verm eiden“.

W e w szys tk ich  n iem al pism ach ż yd o w ­
skich  jest tosam o skonstatowane, ty lk o  Wschód 
pisze coś zupełn ie  przeciwnego. N ie  m ożna 
się tem u d z iw ić : są to o b ja w y  na łogu.

P rz y s ło w ie : k łam ie  ja k  Wschód —  m usi 
w e jść  w  ż y c ie !

T ołstoj o syon iźm ie. Poseł do D u m y ,
O. Pergam ent, w y d a ł ty m i dn iam i nakładem  
ks ięgarn i E. M u ra w k in  w  Berlin ie rozpraw ę 
p. t. „H ra b ia  L e w  T o łs to j o żydach11. Z n a j­
du jem y tam  w sp a n ia ły  ustęp genialnego m y ­
ślic ie la o syon iźm ie , k tó ry  podam y w  do­
s ło w n y m  przekładzie  w  następnpm  numerze.

Zam iast życzeń now orocznych.

Na czytelnię T. S. L. im. B. Goldmana 
we Lw ow ie z ło ż y li :

Poprzednio wykazane 18 K. 40 hal. Ju­
liusz Aschkenasy 1 K. Henryk Immeles 2 K. 
Mojżesz Kreiner 1 K. D r. A lfred Kohl 2 K. 
Edmund Wolken 2 K. I. Landes 50 hal. A. 
W iederówna 30 hal. I. Philipp 1 K. Razem 
28 K. 20 hal.

Na budowę domu dla Instytutu te o l: Józef 
Goldberg ze Sam bora 2 K.

Wykaz składek na budowę domu i na internat 
dla kraj. żyd. instytutu teolog, we Lwowie.

W y k a z  t r z y d z i e s t y  o s m y .

Przedtem wykazano K  46.516 '99

4191. A djunkt W ł. Obm iński, Zab ło tów K l  —
4192. Salomon Rauchwerger, „ >5 r —
4193. Emanuel Riesel, . . „ n r —
4194. A do lf Stefanów, . . „ >1 r —
4195. Notaryusz A do fl Schapira, „ » 4 —
4196. Salomon Rosshandler, „ t> i  —
4197. Jakób W olfram , . . , „ yy r —
4198. Izak Fróhlich, . . . „ )) r —
4199. Josel Spinner, . . . „ Jt r —
4200. Mojżesz Lieber, . . . „ »> r —
4201. Juda Tretter, . . . „ V L —

4202. X .  Y . ,  ........................................... „ łł L —

4203. Abraham Schachter, . „ r —
4204. Fischel Rath, Ł „ »» r —
4205. Natan Kern, . . . . „ M r —
4206. Mechel Sternes, . . „ L —

4207. Mendel Weidenfeld, . . „ r —
4208. Natan Brings, .  . . „ » r —
4209. Izak T illinger, . . . „ r —
4210. X . Y „  ........................ „ V 0.20
4211. M. N „ ........................ „ ł ł 0 2 0
4212. Salo Schmaus, K raków »> r —
4213. J. Sinnreich, Rozwadów V r —
4214. D r Zygfryd Schaff, Rohatyn yy r —
4215. D r. Herman Zeghauer, „ V 4' —
4216. Joachim Polrzink, „ yy r —
2417. D r. Józef Weddink, „ t ) 4 —
4218. M arceli L ipiner, „ yy L  —
4219. D r. Weicher, » 3 —

W p łynę ło  razem K. 46 .556 ‘39

M IEJSKA ELEK T R O W N IA
wykonuje

bezpłatne
połączenia domów

o ile zostaną zgłoszone

przed 1. września 1909,
o ile dom zgłoszony leży przy ulicy, 
w której ułożone są kable i nie jest 
więcej oddalony, niż 3 metry od linii 

regulacyjnej, 
o ile zgłaszający zobowiąże się do sta­
łego pobierania prądu przez rok jeden.

Z głoszen ia  przyjmuje

BIURO ELEKTROWNI
ul. Wulecka 1. 2. Telefon nr. 769.

Telefon
979 V0bTA“Telefon

979

Zakłady elektrotechniczne
w ykonują in sta lacye elektryczne na now y tani 
prąd ELEKTROWNI MIEJSKIEJ dla celów  

ośw ietlen ia  i przenoszen ia  s iły .

.,aOEVlgffgft Jan Schumann
Lwów, Centrala, Pańska 23/32.

P oleca  najlepsze sp rężynow e m aterace po K. 18, 20 24, 
m aszyny do prania na próbę bez ryzyka, m agle korbow e  
i kam ieniczne od K. 40, w yżym aczki do bielizny, żelazka  
sp irytusow e i inne now ości w zakres gospodarstw a d om o­

w ego  w chodzące.
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w l l T  M i n a  w iadom ość dla cticącycłi osiedlić siij n a  roli w  Brazylii. 1 H ^
VI/
V I/
V I/
V I/
V I/
VI/
V I/
V I/
VI/

xl>
V I/

i ł /  
V I/  
V I/  
V I/  
ił /  

V I/
\ l / v l / V I /
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Kto chce jechać z rodziną do Brazylii dla osiedlenia się na roli, m oże  
otrzym ać od T ow arzystw a żeglugi bilet w olnej jazdy przez m orze, dla

sieb ie i całej rodziny.
Przed w yjazdem  zasięgn ąć należy rady T ow . „OPATRZNOŚĆ* w K rakow ie, lub  
w biurach T ow . w O św ięcim iu  i Jarosław iu . T ow arzystw o ma w B razylii sw oich  

urzędników  i zajm uje się  lo sem  w ychodźców  na m iejscu.
Nie dać się w ięc b ałam u cić pokątnym  ajentom , którzy nie znają sam i kraju, do 
którego  ludzi w ysyłają  i fa łszyw ie  inform ują w ychodźców , narażając ich na straty  
i zaw ód . Na sam ą jazdę do m orza potrzeba m ieć przynajm niej 30 kor. od o so b y  
d o ro słe j. Przed w yjazdem  być u doktora dla stw ierdzen ia , czy n ie zachodzi w y­

padek choroby oczu.

Tow arzystw o opieki nad  w ychodźcam i „ O p a trz n o ś ć  w  M o w i e

KEFIR
poleca i dostarcza do mieszkań

Lwów, ul. Polna 25.

i Wszelkie
monety zagraniczne

kupuje i sprzedaje po cenach na jko­
rzystnie jszych

Dom bankowy i kantor wymiany

SOKAL i LILIEN
Zlecenia z p ro w in cy i odw ro tną 
pocztą bez doliczenia p ro w izy i. 

L w ó w , u l. K iliń sk ie g o  

(o b o k  kaw iarni w ied eń sk iej).

w e L w o w i e ,  w Pasażu  M ikolascha.
Codziennie przedstawienia od godziny 4 do 

10 wieczorem.
‘ Od sob oty  dnia 25. w rześn ia . Senzacyjny  

program  oryginalnych obrazów  żywych, 
m ów iących i śpiew ających. 

Oryginalne i jedyne zdjęcia Pathee Freres w Paryżu. 

Co tygodn ia  now y program . J

Rok założena 1782.

Pierwsza 
i najstarsza 
Fa bryka

 y *

praw dziw e 
polskie wódki 

ieiszs likiery.

w 
VI/ 
VI/ 
<1/ 
\l/ 
VI/ 
VI/ 
VI/ 
il)  ii) il) 
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i l )  
i l)  
il)  
il /

ZAKŁAD RYTOWNICZY
i D R U K A R N IA

A. W. Tauber
Lwów, Pasaż Hausmana 2.

wykonuje wszelkie roboty w zakres po ­
wyższy wchodzące, ku zupełnemu zado­

woleniu P. T. Publiczności.
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[ .  k . u p rz y w . g alicyjski akcyjny

Bank hipoteczny f
Oddział depozytowy

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachu­
nek bieżący, przyjmuje do przechowania papiery 
wartościowe i udziela na takowe zaliczki.

Nadto zaprowadza na wzór i.istytucyj za­
granicznych tak zwane

Schowki depozytowe
(S a fe  D ep o sits).

Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, depozy- 
aryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej 
schowek do wyłącznego użytku i pod własnym 
kluczem, gdzie bezp iecznie a dyskretnie prze­
chowywać można swoje mienie lub ważne do­
kumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny 
jak najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju de- 
dozytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale 
pepozytowym. 4

CU
il) H) H) 
i l )  
VI / 
VI/ 
i l )

T e a t r  r o z m a i t o ś c i
Depedence Bristol C o d z i e n n i e  przedstawie-

r  nie pierwszorzędnych arty­
stów. Senzacyjny program Początek o godz. wpół do 9.

l i i

VI/
VI/
VI/
VI/
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VI/
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aby ca ły miesiąc otrzym ywać można 
pismo prześlicznie i bogato illustrowane, 
jakiem jest N a s z  kraj za j e d n ą  k o ­

r o n ę  dla Czytelników „Jedności", a jednak wydawnictwo tegoż pisma, oparte na wiel-
kiem odbiorze, jakiem ten tygodnik obecnie się cieszy, puszcza w św iat za tak nizką
cenę swoje pismo. Czytelnik za jedną koronę ma najświeższe wiadomości z kraju i ze 
świata, ozdobione przeszło 150 illustracyam i. Dziś ukazał się numer 14-ty tego u lubio­
nego tygodnika, a treścią i mnogością illustracyj wprost imponuje. Treść tego numeru
jest następująca: „Pogrzeb Hetmana" wiersz St. R., Z Pogrzebu W ielkiego Hetmana

(8 kliszy). S. p. Jadwiga Łuszczewska" 
(D eotym a) wspomnienie pośmiertne. —  
Z pamiątek po Deotym ie (wiersz). An- 
czyc (1 kl.). O  prawo wyborcze do
Sejmu (5 ki.). K ośc ió ł św. E lżbiety we
Lwowie (2 kl.). Jubileusz miasta Czer-
niowiec (3 ki.). Popis straży ogniowej
we Lw ow ie (3 kl.). Srebrne gody (1 kl.). 
Fałszerze monet (5 k l.). Tajemniczy trup 
(1 kl.). Grupa wystawców w Jarosławiu 
(1 ki.). Zjazd Tow. gospodarskiego w Ja­
rosław iu (1 kl.). Leopold Godowski (1 k l.) 
„Z  dziedziny m ody" 4 kl. „N ie  odchodź"! 
układ muzyczny, śpiew z podkładem fo r­
tepianu, d. c. pow. Żo łn ie rz w ielk. cesarza.

M iędzynarodow e przedsięb iorstw o handlow e  
s z c z e g ó l n i e  z Rosyą

N. K A T Z N E R  i kom isow y - -
w P od w ołoczysk ach , W ołoczysk u , Brodach i Ra­

d ziw iłłow ie .
Stałe ta ry fy  przew ozow e (s taw k i) do Rosyi 
i z Rosyi w raz z w s z e l k i e  m i  k o s z t a m i  

i fachowe oclenie.
Wywóz wełny drzewnej, desek na skrzynki dla jaj, 
brusków i toczydeł dla kos i żniwiarek. Sprzedaż 

w ę g l a  kamiennego, koksu i antracytu. 
Herbata w oryginalnych paczkach z ces. rosyjską 

banderolą rządową.
A dres : N . K a f z n E r ,  Po dw o łoczyska.

zna inomi W  mu na i i
W  A rg e n tyn ie  (A m e ry k a  p o łu d n .) p o trze b n i są ro b o tn ic y , m ężczyźn i i k o b ie ty  do  ro b ó t 
w  po lu , od p o ło w y  w rześn ia  do k w ie tn ia . P łaca w yn o s i po 3 ko r. d z ie n n ie , w ik t  d o s ta tn i 
i m ieszkan ie . Podczas żn iw , ja k ie  tam  w ypada ją  w  s tyczn iu  i trw a ją  do k w ie tn ia , p łaca  5 do 
10 ko r. d z ienn ie , w ik t  i m ieszkan ie . M ożn a  o trzym a ć  ro b o tę  p rzez o k rą g ły  ro k , a lbo  też 
w ró c ić  z w io sn ą  do k ra ju . B liższe  w ia d o m o śc i udz ie la  T o w . „O pa trzność** w  K ra k o w ie , ul. 
P aw ia  2. T o w . „O p a trz n o ś ć "  z każdą lic zn ie js z ą  p a rtyą  posy ła  d o zo rcę  d la  o p ie k i nad ro b o ­
tn ik a m i w p o d ró ży  i na m ie jscu . K osz t p o d ró ż y  z K ra ko w a  aż na m ie jsce  w yn o s i o k o ło  180

k o r. W y jazd  z K ra ko w a  co tyd z ie ń .
U W A G A : U n ika ć  p o ką tn ych  a je n tów  i zg łaszać s ię  w p ro s t do Towarz. „Opatrzność** w Kra­

kowie, ul. Pawia 2. — F ilie  T o w a rzys tw a  zna jd u ją  się w  O św ię c im iu  i Ja ro s ła w iu .

Z drukarni „Wieku Nowegj' we Lwowie. W ydawca i redaktor odpow iedzialny: Dr. Bertold Merwin.


